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Mnichy betonowe i syfony. 


W dążeniu do możliwie racionalnej konstrukcji mnicha 
drewnianego, do jego szczelności, w dążeniu do wytworzenia 
całości konstrukcyjnej, któraby imożliwie dobrze przeciwsta- 
wiała się siłom zewnętrznym i wewnętrznymi, jakim podlega 
mnich w grobli, mimowoli zwracamy się myślą do prototypu 
mnicha — do dawnego, drążcnhego pnia drzewnego. Ten da- 
wıy leżak używany przez naszych pradziadów i gdzieniegdzie 
dziś jeszcze spotykany w bardzo starych gospodarstwach, 
w których służy doskonale, był przecież — b. dobry i usiłowa- 
nia nasze idą właściwie w kierunku zbliżenia sie do tego ideału. 

Jasne jest, że ani Średnica pni drzew w naszych czasach, 
ani sam sposób drążenia, nie są dziś aktualne, lecz może na 
czasie będzie przypomnieć usiłowania konstruktorów pójścia 
w innym ale podobnym kierunku, a gdzie dla osiągnięcia moż- 
liwie idealnych form leżaka, przyjdzie nam z pomocą materjał 
trwalszy niźli drzewo, a swą płastycznością dający się łatwo 
nagiąć do pożądanych form. 

Beton 'w budownictwie stawowem, nie znalazł u nas do- 
tąd szerszego zastosowania. Przyczyny szukać należałoby 
w tem: iż rozbudowa gospodarstw rybnych, szła głównie do 
niedawna w kierunku zalewania przedewszystkiem gruntów 
słabych o małej wytrzymałości podłoża, utrudniającej użycie 
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betonu, w próbach robionych po dyletancku lub wreszcie w nad- 
miernych jakoby kosztach budowli betonowych. 

Dzisiaj budujemy również i na gruntach mineralnych, zwar- 
tych, o dużej wytrzymałości podłoża, w różnych dzielnicach 
Polski, gdzie często pierwszej jakości bale cenione są bardzo 
wysoko i dziś też warto zastanowić się nad zastąpieniem drze- 
wa przez beton ewentualnie przez kamionkę. 

Koryta — drewniane złożone z całego szeregu desek, łą- 
czonych na rozmaite wcięcia, zacięcia, ramy, kliny t. j. miej- 
Sca i części podlegające gniciu nierównie szybciej niż główne 


Przekroj 20 


Rys. 1 


bale, w wypadku gdy leżak nie jest całkowicie pokryty wodą 
gruntową powodują po pewnym czasie cały szereg nieszczel- 
ności, które przy pracy mnicha stają się często przyczyną na- 
ruszenia spoistości grobli i ewentualnej katastrofy. 

Koryto betonowe troskliwie i bardzo starannie wykonane, 
wyklucza tę ewentualność, trwałość jego w wodach niekwaś- 
nych jest b. duża a szczelność zupełna. Przy wodach kwaśnych 
rolę rur betonowych odegrać zawsze mogą odpowiednio uszczel- 
nione rury kamionkowe. 

Najbardziej racjonalnie wytrzynqałościową formą leżaka 
będzie leżak o przekroju kołowym, np. w postaci szeregu rur łą- 
czonych z sobą na cement. Prędkości wody w rurach betonowych 
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osiągać mogą wartości до 2½ m/sek.,a nawet szybkość 3 m/sek. 
beton dobrze wykonany jeszcze znosi. Jak widzimy więc zdol- 
ność przełykowa rurociągu jest b. znaczna. Przy Średnich war- 
tościach nadciśnienia 0,5 metra, rurociąg o średnicy 0,20 m 
i długości 8,00 m przeprowadzić może са 60 1/sek., przy średni- 
cy 0,40 m — ca 280 l/sek., przy średnicy 0,50 m — са 450 1/sek. 

Zasadnicze konstrukcje spotykane w literaturze charakte- 
ryzują załączone rysunki. Jak widzimy najmniej analogji w od- 
niesieniu do mricha drewnianego wykazuje część piętrząca, sto- 
jak bowiem przeważnie wsunięty jest głęboko w groblę i złożo- 
ny (rys. 1) z rur ustawionych na sobie, rura ostatnia wpuszczo- 
na poniżej poziomu leżaka, zapełniona jest betonem, w który 
wpuszczone zostały kątówki kierujące zastawkami. Typ ten 
umożliwia górny i dolny odpływ wody. Krata umieszczona jest 
tutaj wewnątrz stojaka. 

Тур przedstawiony na rysunku drugim (rys. 2) jest jeszcze 
prostszy i nadający się łatwo do masowego wyrobu. Wlot 
zabezpieczony jest kratą a dodatkowa krata i zastawki umiesz- 
czone są w stojaku. Odpływ jest dolny, całość konstrukcji 
przemawia do przekonania i jak stwierdziła praktyka typ ten 
od 21 lat służy bez zarzutu. Wreszcie typ przedstawiony na 
rysunku trzecim (rys. 3) daję rozwiązanie złożone. Stojak jest 
drewniany, leżak zaś betonewy. Stojak drewniany może być 
praktyczny, gdyż jakkolwiek podlega on łatwo wpływom atmo- 
sierycznym, oraz niszczącemu działaniu wody, to jednak może 
być łatwo wymieniony, daje możność łatwego manipulowania 
wadą w stawie. 

Kalkulacja kosztów mnichów betonowych przedstawia się 
następująco. Według norm niemieckich, typ wskazany na 
rys. 2, kosztowałby przy średnicy rurociągu 20 cm i długości 
leżaka 8 metrów łącznie ze stojakiem około — 300 zł., przy śre- 
dnicy 30 cm w analogicznych warunkach — 350 zł., przy $те- 
dnicy 40 cm — 450 zł, wreszcie przy średnicy 50 cm — са 
520 zł. W naszych warunkach przy tańszej robociźnie, moZna- 
by niewątpliwie kalkulować wszystko około — 25% taniej. 

Jeżeli normy powyższe porównamy z kosztami mnichów 
drewnianych solidnie wykonanych, z pierwszorzędnego mater- 
jału, to przekonać się możemy, iż mnichy betonowe niewiele 
okażą się droższemi, natomiast trwałość ich będzie nieporówna- 
nie większa, zes koszta konserwacji prawie żadne. 
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Praktyka bwdowłana zakreśla wyraźnie granice stosowal- 
mości drzewa czy betonu ewentualnie kamionki, a to w zależno- 
ści od trwałości gruntu, na którym mnicha kładziemy (nie biorę 
pod uwagę sztucznego wzmocnienia podłoża gruntów słabych, 
które może być nieekonomiczne). Trzymanie się jednak upar- 
<ie mnicha drewnianego, tam gdzie można stosować betonowy 
nie wydaje mi się uzasadnione. 


Rys. 3 = 


Dając powyżej przegląd typów spotykanych w literaturze, 
nie omawiam narazie sposobu wykonania i obsadzenia tych 
mnichów, chcąc usłyszeć najpierw cenne zdanie tycl: pp. prak- 
tyków, którzy na pracę tego rodzaju budowli patrzyli i którzy 
przez skonkretyzowanie krytyczne zarzutów, wielce przyczy- 
nićby się mogli do opracowania racjonalnego typu mnicha be- 
tonowego. 

Również ciekawe i zapewne niestosowane dotychczas, było- 
by użycie t. zw. syfonów dla zasilania ewentualnie spuszczania 
stawów. W obu powyższych wypadkach konieczna byłaby 
zmaczniejsza różnica poziomu w źródle pobierania wody i w od- 
biorniku. 


178 


Zapewne granice stosowalności tego rodzaju urządzeń by- 
{уру niewielkie, w poszczególnych wypadkach jednak mieli- 
byśmy konstrukcję o wielu cennych walorach jak: pewności 
działania, pracy pod ciśnieniem, niezamarzania (w wypadku 
wpuszczenia rury na dostateczną głębokość w ziemię), nie- 
osłabianie grobli w dolnej jej części, podlegającej najsilniejsze- 
mu parciu wody (Rura pomocnicza R, miałaby stosunkowo ma- 
ły przekrój w porównaniu z rurą główną, rys. 4). 

Konstrukcja wskazana na rys. 4 zainstalowana została 
w swoim czasie w Gródku Pomorskim dla doprowadzenia wo- 
dy do wylegarni ryb. 

Zarówno wymagania jak i warunki pracy wzmiankowanego 
urządzenia odbiegają znacznie od naszych i ewolucja konstruk- 
cji tej byłaby dość wielka. Poszczególne fazy uruchomienia sy- 
fonu wskazuje rys. 5. Przez otwarcie kurka K», przy zamknię- 


system połączenia rur do 
prowadz urodę do d n 


tych pozostałych, woda napełnia dolną część syfonu jednocze- 
śnie wypychając powietrze przez ssak Š, po napełnieniu dolnej 
części syfonu wodą, zamykamy kurek K, i otwieramy Ку, Sy- 
fon rozpoczyna swoją działałność ssącą i woda zaczyna się 
przelewać ze zbiornika do odbiornika. Unieruchomienie syfonu 
następuje przez doprowadzenie powietrza kurkiem K.. 

Niezmiernie pożytecznem i taniem byłoby użycie syfonu 
żelaznego przenośnego, któryby zupełnie bez naruszenia spoi- 
stości grobli, mógł służyć do doprowaidzenia, ewentualnie od- 
prowadzenia wody ze stawu. 

Szemat takiego urządzenia wskazuje rys. 6, widzimy tu 
rurę żelazną przerzucona przez koronę grobli, jeden koniec 
rury zanurzony jest w zbiorniku, drugi opuszczony do dna od- 
biornika. Na górze rury znajdują się dwa otwory A i B, zamknie- 
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te szczelną pokrywą, jeden z otworów średnicy około 5 centy- 
metrów, drugi znacznie mniejszy. Na końcach syfonu szczelne 
zamknięcia. 

Przebieg manipulacji wodą wyglądałby następująco: po 
zamknięciu otworów С i D otwieramy A i Bi przez otwór B 
nalewamy wody do syfonu zapomocą chociażby wiadra, po- 
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wietrze wyciskane przez wodę wychodzi otworem A. Po cał- 
kowitem napełnieniu syfonu wodą zakrywamy szczelnie otwo- 
ry A i B, następnie otwieramy najpierw zamknięcie D, potem С 
i syfon zaczyna swą działalność na tejże zasadzie co i w po- 


*) „Rybak Polski* 1924 rok. 
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przednim przykładzie. Przerywanie działalności syfonu usku- 
teczniamy przez otwarcie pokrywy B i wpuszczenie w ten spo- 
sób powietrza. 

Dla uniknięcia stosowania dużych średnic, przy wielkich 
ilościach wody, użyć można dwóch, trzech ewentualnie całej 
baterii przenośnych syfonów. 

Syfony podobne stosowane są w Rosji z wielką korzyścią 
dla celów nawadniania. 


Na marginesie niemieckiego rozporządzenia o egzaminach 
rybackich. 


Pomimo posiadania ogromnej linji wybrzeży morskich, Niemcy zwra- 
саја baczną uwagę na rybactwo śródlądowe, zwłaszcza jeziorowe, rozu- 
miejąc jego doniosłe znaczenie w całokształcie życia gospodarczego pań- 
stwa. Dążąc do podniesienia produkcji rybackiej, rozpoczęli pracę od fun- 
damentów — od uswiadamiania szerokich mas rybaków-praktyków. Je- 
dnem z ogniw tej pracy jest rozporządzenie pruskiego ministra rolnictwa 
z dn. 27.X1 1929 r., normujące sprawę egzaminów na mistrzów i czeladni- 
ków rybackich. Rozporządzenie to jest opracowane nader pieczołowicie, 
normuje bowiem nawet skalę oceny podczas egzaminu, dlatego uważam za 
stosowne podać je w dość obszernem streszczeniu. 

Przy każdej Izbie Rolniczej powołana jest do życia Komisja Egza- 
minacyjna, mająca na celu egzaminowanie kandydatów na czeladników 
i mistrzów rybackich. Z Komisią tą współpracuje miejscowe Towarzyst- 
wo Rybackie, przyczem przynajmniej połowa członków Komisji musi być 
powołana z pośród rybaków-praktyków. Podania o dopuszczenie do egza- 
minu wpływają na ręce przewodniczącego Komisji, przyczem o odrzuceniu 
podania decyduje cała Komisia zwykłą większością głosów; od decyzji 
tej przysługuje kandydatowi prawo odwołania się do miejscowego То- 
warzystwa Rybackiego, którego wyrok jest ostateczny. W pracach Ko- 
misji bierze udział z urzędu ińspektor rybacki, który wyznacza czas i miej- 
sce egzaminu. Wszystkie posiedzenia Komisji są protokułowane; akta i do- 
kumenty są przechowywane w miejscowem Towarzystwie Rybackiem, któ- 
re jest obowiązane prowadzić listę wszystkich czeladników i mistrzów ry- 
backich w swoim obwodzie. Komisja egzaminacyjna przedstawia wyniki 
egzaminu Izbie Rolniczej, która wydaje Świadectwa czeladnika lub mist- 
rza rybackiego. Obowiązki członków Komisji są honorowe, otrzymują oni 
jedynie djety oraz ewentualne koszty podróży. 

Kandydat do egzaminu na czeladnika musi się wykazać: ukończoną 
szkołą powszechną, trzyletnią pracą u egzaminowanego mistrza rybackie- 
go (od przepisu tego istnieją pewne odstepstwa dia okresu przejściowego). 
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oraz, albo ukończoną szkołą rybacką, albo przynajmniej trzytygodniowym 
kursem, urzadzanym przez Izbe Rolniczą. Czas przebyty w szkołe rybackiej 
zalicza się do okresu pracy trzyletniej, jako jeden rok; zatrudnienia 
w działach pokrewnych rybactwa również się zalicza. Prócz tego kandy- 
dat winien przedstawić: zgodę ówczesnego pracodawcy, wykaz ciągłości 
czasu nauki, świadectwo moralności, referencje, ostatnie świadectwo szkol- 
пе, życiorys, opis gospodarczy warsztatu rybackiego, w którym pracuje, 
oraz Świadectwo ukończenia szkoły rybackiej lub kursów. 

Egzamin rozpada się na część praktyczną i teoretyczną; pierwsza 
obejmuje: ogólne wiadomości o narzędziach rybackich, ich reperacji, wła- 
snościach, przechowywaniu, technikę połowów i połączone z tem przy- 
gotowania, obchodzenie się z towarem handlowym, przetrzymywanie ryb, 
ich sprzedaż i t. d. Ta część egzaminu winna odbywać się w miarę moż- 
ności na właściwym obiekcie gospodarczym. Teoretyczna część ma na celu 
sprawdzenie stopnia fachowego rozwoju kandydata i obejmuje wiadomo- 
ści o: wodzie pod względem wpływów meteorologicznych i innych, rodza- 
jach zbiorników wód, życiu i istocie ważniejszych ryb oraz przepisach 
prawnych. 

Ocena egzaminu polega na punktacji, przyczem egzamin jest zdany 
przy ilości punktów od 60 do 100 (w tym wypadku z odznaczeniem). Na 
część teoretyczną i praktyczną przypada po 45 punktów, pozostałe 10 
na ogólny stopień rozwoju kandydata. 

Kandydat do egzaminu na mistrza musi mieć ukończone 24 lata oraz wy- 
kazać się trzyletnią pracą w rybactwie jako czeladnik (w okresie przejścio- 
wym można zdawać bezpośrednio egzamin na mistrza, wykazując się piecio- 
łetniem samodzielnem prowadzeniem gospodarstwa rybnego lub dziesiecio- 
letnią pracą iako rybak). Prócz tego wymagane są od kandydata: curriculum 
vitae, metryka, Świadectwo złożenia egzaminu na czeladnika (w okresie 
przejściowym niekonieczne), świadectwo dotychczasowej pracy, Świadec- 
two ze szkoły lub kursów rybackich, Świadectwo moralności oraz opis 
gospodarstwa, w którerii pracował. 

Egzamin rozpada się równicż na dwie części: praktyczną i teore- 
tyczną. Pierwsza obejmuje samodzielne wykonanie jakiegoś narzędzia ry- 


backiego (próba — „majstersztyk“) oraz, — celem wykazania, że kandy- 
dat posiada dostateczne przygotowanie do samodzielnego wykonywania 
zabiegów gospodarskich, — próbę połowu ryb. Teoretyczna część egza- 


minu odbywa się ustnie, jedynie w wyjątkowych wypadkach może się od- 
bywać piśmiennie i rozbija się na następujące działy: właściwości zbior- 
ników wodnych (głębokość, dno, ukształtowanie brzegów, złoża, wyply- 
canie etc.), budowa i sposób życia ważniejszych ryb użytkowych (odży- 
wianie, wzrost, rozmnażanie, wędrówki), obsada i odłów zbiorników, re- 
gułacja rybostanu, naprawianie, przechowywanie, konserwacja i budowa 
czölen i sieci, metody połowu ryb, ochrona i czasowe zakazy połowu ryk, 
szkody, wyrządzane przez Ścieki i choroby ryb, podstawy gospodarstwa 
stawowego i sztucznej hodowli, przepisy prawne i policyjne, szczególniej 
dotyczące sposobów połowu, okresu tarła, obwodów tarliskowych, mini- 
malnei miary ryb i zakazów targowych, księgowość i rachunkowość, 
wreszcie najważniejsze wiadomości, dotyczące istoty pieniądza, banku. 
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prawa handlowego, wekslowego oraz ubezpieczeń socjalnych. I tu ocena 
opiera się na punktacji, przyczem maksymalne ilości punktów są: za opis 
gospodarstwa 5 pkt., za praktyczne wiadomości 25 pkt., za stronę biolo- 
giczną rybactwa 15 pkt., za znajomość zagospodarowania wód 25 pkt., za 
znajomość księgowości, sprzedaży 10 pkt, za znajomość ustaw, zarzą- 
dzeń і postanowień 10 pkt., wreszcie za ogólne wrażenie, jakie robi kan- 
dydat 10 pkt. 

Egzamin, zarówno na czeladnika, jak i na mistrza może być powtó- 
rzony dopiero po upływie roku i to jeden raz, wyjątkowo Towarzystwo 
Rybackie może zezwolić na dwukrotne powtórzenie egzaminu. Rybacy, 
którzy ukończyli lat 40, a w rybactwie pracowali lat 20, z czego 10 
ме własnem gospodarstwie, mogą w ciagu lat 5 ubiegać się o tytuł mistrza 
rybackiego bez egzaminu, przedłożywszy uprzednio opis swego gospodar- 
stwa oraz podać sposób prowadzenia ksiąg. 

Rozporządzenie to, jak widzimy, przenosi cały ciężar prac, zwią- 
zanych z organizącją kursów i egzaminów na instytucje samorządowe 
Izby Rolnicze, przyczem Towarzystwo Rybackie współpracuje z Izbą, 
odgrywając niejednokrotnie rolę decydującą. Dzięki temu Świadectwa 
czeladników i mistrzów rybackich, iako wydawane przez instytucje samo- 
rządowe, nabierają większej wartości, przyczyniając się do stworzenia 
cechu rybackiego (oczywiście nie o charakterze Średniowiecznym). Wy- 
magania, stawiane zwłaszcza kandydatom na mistrzów, są kardzo wysokie 
ze znajomości zarówno biolegii ryb і wody, chemii, księgowości, jak i wia- 
domości praktycznych. 

Egzaminy w rybactwie słodkowodnem nie są w Polsce nowością. 
W prowadziło je pierwsze w życie zasłużone Wielkopolskie i Pomorskie 
Towarzystwo Rybackie, a dowodem konieczności ich istnienia jest fakt, 
że cieszą się dużą irekwencją. Urządzaniem jednak kursów i egzaminów 
rybackich winny się i u nas zająć przedewszystkiem lzby Rolnicze, jako 
rozporzadzaiace odpowiednim aparatem urzędniczym oraz Środkami fi- 
nansowemi. Fakt ten zalegalizowałby poniekąd jednocześnie wrzadzane 
kursy. Dzisiaj, w dobie organizowania Izb Rolniczych na terenie całej 
Rzplitej, czynniki miarodajne winny zająć się tą sprawą. Prócz tego 
świadectwa, wydawane przez lzby Rolnicze, nabierałyby większej war- 
tości, a mistrze rybaccy winny inieć pewne prawa, np. występowania јако 
eksperci w drobniejszych sprawach rybackich. Wymagania, stawiane kan- 
dydatom na mistrzów, są na nasze stosunki zbyt wysokie, gdyż brak nam 
jeszcze przedewszystkiem niższych i średnich szkół rybackich. Wielkopol- 
skie i Pomorskie Towarzystwo Rybackie projektuje budowę szkoły ry- 
backiej. Iniciatorom tej myśli nalcży życzyć. abv znaleźli iak najdalej 
idące poparcie moralne i materjalne całego społeczeństwa, a przedewszyst- 
kiem sier rządowych. Szkoły rybackie winny być u nas pierwszemi eta- 
pami pracy wśród szerokich rzesz ryhaków-praktyków. 


Stanisław Koszutowski. 
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PORADY RYBACKIE. 


Wskazówki na marzec. 


W marcu normalnie zalewamy stawy i wpuszczamy do nich ryby. 
Oczywiście mowa o takich stawach, które nie cierpią na brak wody; sta- 
wy opadowe już powinny od kiłku tygodni być zaodmiałowane i zbierać 
wódę. Ze względu na panujący ciągle brak opadów i pokrywy śnieżnej 
należy się liczyć z mniejszą aniżeli w normalnych latach ilością wody 
i przystępować bez zwłoki do zalewania stawów. Może się zdarzyć, że 
przyjdą większe opady na wiosnę, lecz lepiej się asekurować na wszelki 
wypadek. Zalewać powinniśmy stawy przez kraty, aby nie dopuścić do sta- 
wów szczupaków, co uniemożliwiłoby nam dopuszczenie do stawów ku- 
pieckich wycieru lipcowego. 

Przy obsadzaniu stawów powinniśmy pamiętać, że obsadza się stawy 
pod liczbą i wagą, więc ryby, które idą na dany staw, powinny być do- 
kladnie przeliczone i przeważone. Kroczki normalnie liczymy sztuka po 
sztuce; narybek najczęściej ważymy, sprawdzając co jakiś czas próbne wa- 
gi 200 czy 300 sztuk — omyłka będzie wtedy minimałna a ryby mniej się 
zmęczą. Narybek przed wpuszczeniem go do stawów powinien być zba- 
dany na obecność pasożytów a w razie ich występowania (idzie o pasoży- 
ty skrzelowe Dactylogyrus i skórne: Chilodon cyprini, Gyrodactylus 11. p.) 
przekąpany w 2½9% roztworze NaCl (sól kuchenna) w ciągu 10—15 mi- 
nut. Kąpiel taka nic narybkowi nie szkodzi a uwalnia go radykalnie od 
pasożytów i pijawek. Wpuszczanie na stawy słabego niebadanego a пај- 
częściej zaatakowanego przez pasożyty narybku naraża nas na przykre 
niespodzianki na jesieni, wyrażające się w ubytku sztuk, dochodzącym 
często do 60-—70%. 

Jeżeli kto nie pesiada dostatecznych ilości własnej obsady musi za- 
wczasu pomyśleć o zamówieniu z pewnego źródła odpowiednich ilości 
narybku czy kroczków. Im wcześniej będziemy transportować obsadę, 
tem większa szansa, że ją w dobrym stanie przywieziemy. Przy odległości 
do 100 km najtaniej i najmniej ryzykownie wypadnie transport końmi. 
Przy odległościach większych użyć można albo specialnego samochodu- 
basenu*) z pompą do powietrza i zbiornikami tlenu albo wagonu-basenu 
(przy dużych iłościach narybku i dużych odległościach). Na beczkę 250 
litrową ładować można (zależnie od wielkości narybku i temperatury) od 
30—50 kg narybku, od 40—60 kg kroczków. Transport prowadzić najbez- 
pieczniej nocą zważając, aby wozy były w ciągłym ruchu. Nic tak rybom 
nie szkodzi podczas transportu jak długie postoje. Beczki nie powinny być 
nigdy nalane wodą do pełna: najlepiej aby wody było */» beczki: musi być 
miejsca dość aby woda mogła swobodnie się bełtać w beczce, dzięki temu 
dostaje się do wody powietrze. Od czasu do czasu przewodnik transportu 
musi zaglądać do beczek, sprawdzając czy ryby nie „dziubkuja“ t. j. czy 

) Informacji w sprawie wynajmu udzielić może „Best“ Two Bud. 
i Eksploatacji Stawów, Kopernika 30, tel. 171-14. 
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nie wystawiają pyszczków nad wodę, łapiąc powietrze, którego im w wo- 
dzie widocznie brakuje. W takim wypadku trzeba niezwłocznie dolać do 
beczki świeżej wody, lejąc ją możliwie z wysoka cienkim strumieniem, 
aby się dobrze nasyciła powietrzem. 

Na terenie rybołówstwa z zimochowöw do stawów rozwozimy ryby 
albo w specjalnie urządzonych wozach-skrzyniach, do których nalewamy 
wody albo na plandekach. Dużą brezentowa plandekę wymiaru (6X3) m° 
rozpościeramy na drabiniastym wozie i lejemy do niej wodę. Jest to sposób 
najlepszy, bo ryby się najmniej uszkadzają. Na bliskie odległości roznosi 
się ryby w drewnianych skrzynkach lub cebrach z wodą *). 

Pamiętać należy, że możliwie kulturalne obchodzenie się z rybami, 
unikanie okaleczeń i uszkodzeń zabezpiecza nas w bardzo znacznym Stop- 
niu od niebezpieczeństwa chorób zarówno pasożytniczych jak i infekcyi- 
nych. 

Do obsadzania stawów przystąpić należy, gdy tylko zejdą lody, miną 
mrozy i niema obawy zaziębienia ryb. Podczas mrozu czy nawet przy- 
mrozka manipulować rybami bezwarunkowo nie nałeży. Jeżeli narybek 
w danem rybołówstwie zimował w zimochowach (magazynach) należy ob- 
заде stawów od niego rozpocząć. Narybek zawsze się źle czuje w zimocho- 
wie (magazynie) a na wiosnę zaczyna najwcżeśniej ze wszystkich rocz- 
ników ryb szukać pożywienia; trzymany w zimochowie (magazynie) chu- 
dnie bardzo szybko i dużo czasu traci na stawach zanim przyjdzie do nor- 
"my. Zimochowy z narybkiem powinny być zatem w pierwszym rzędzie 
odłowione. Jeżeli nawet już po obsadzeniu stawów narybkiem przyszłyby 
jakieś przymrozki lub nawet kilkostopniowy mróz, nic to nas nie powinno 
przerażać, gdyż narybek napewno lepiej się będzie czuł na stawach aniżeli 
w eiasıym zimochowie-magazynie. 

W wypadku, gdy narybek zimuje na stawie a w zimochowach mamy 
kroczki — rozpoczynamy obsadę stawów od kroczków. Narybek na sta- 
wie może raczej wtedy poczekać dni kilka, gdyż na stawie, gdzie zimuje, 
znajdzie zawsze dostateczną ilość pożywienia w pierwszych okresach że 
rowania. 


4% 8 


Niejednokrotnie podawałem na łamach „Przeglądu Rybackiego“ wska- 
zówki i porady i nie raz już zwracałem uwagę rybaków jeziorowych na ró- 
zue usterki przy przeprowadzaniu połowów zimowych pomimo to jednak, 
obserwując często odłowy na jeziorach, muszę skonstatować, że niektóre 
z tych błędów stale się powtarzają. Jako najważniejsze błędy wymienić na- 
ieży: 1) niedostosowanie wielkości toni do rozmiarów niewodu, 2) niedosto- 
sowanie obciążenia niewodu do właściwości dna danego jeziora. 

Pamiętać przecież musimy, że ogólna ilość złowionych ryb zależna jest 
nie tyle od „przełowionej' powierzchni wody, ile od tego, czy rybie było 
łatwiej, czy trudniej uciec od sieci, t. j. czy jezioro było dobrze podzielone 
na tonie i czy tonie zostały dobrze odłowione. 

*) Patrz „Narzędzia rybackie“ „Przegląd Rybacki” rok III — 1930, 
Wi hf 2 
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Oczywiście całego zapasu ryb z toni nigdy wyłowić nie zdołamy (wy- 
niszczylibyśmy już dawno nasze jeziora), ale gdybyśmy zdołali wyłowić tyl- 
ko 20% tego, co się w toni znajduje, to już bylibyśmy z rezultatu zado- 
woleni. 

Chcąc mieć dobre rezultaty połowów, trzeba zawsze unikać toni bardzo 
długicn, oraz szerokich. Przy pierwszych sam proces przeciągnięcia toni 
trwa długo. więc daje rybie dużo czasu, by zorjentować się, schować u brze- 
gów, lub w dennych trawach i mule i uniknąć sieci, — przy drugich — wo- 
bec małego zabezpieczenia sieciami boków toni, ryba rzuca się na strony i nie 
znajdując sieci z boków, łatwo wychodzi z obrębu toni. 

Mamy dużo jezior o dnie silnie mulistem, lub porośniętem trawami, 
a w tych warunkach, tonie wyżej wskazane mają jeszcze i tę ujemną stronę, 
że те pozwałają na nałeżyte obciążenia niewodu. Na takich toniach nie- 
wód trzeba z konieczności silnie „podwyższać“, bo inaczej jeżeli sie on choć 
trochę zatnie, to nim dociagniemy go do końca toni, zabiera on trawy, sieci 
„skręcają się lub też zagarniamy tyle szlamu, że trzeba za тайпа odciągać 
niewód z powrotem. Tymczasem stwierdzić należy, że większość ryb, jak 
szczupak, leszcz, jaź, ucieka z toni pod spodnim sznurem, wobec czego na- 
leżyte dostosowanie obciążenia niewodu odbija się na rezultatach odłowów 
w sposób decydujący. Usilowania naszych rybaków, bezpośrednio pracują- 
cych przy niewodzie, by puścić niewód lekko, są zupełnie zrozumiałe. Ry- 
bacy ci w rezultatach odłowów nie są zainteresowani, wynagrodzenie swoje 
otrzymują oni od toni, a jednocześnie rozumieją, że wyciągnięcie toni przy 
niewodzie więcej obciążonym wymaga znacznie większego wysiłku, dając 
czasami sporo jeszcze dodatkowej pracy przy wyrzucaniu z sieci trawy, lub 
przepłukiwania skrzydeł, o ile w sieci jest szlam. Dobry rybak pamiętać 
jednak powinien, że gdy niewód idzie lekko, to słaba jest nadzieja na dobry 
połów. W ten sposób można złowić stynkę, sielawę, ale inne gatunki губ 
do sieci nie wpadną. To też przy prawidłowem postawieniu sprawy, decy- 
zja co do obciążenia niewodu powinna zawsze spoczywać w ręku samego go- 
spodarza rybołówstwa, a nigdy samych rybaków. Ma się rozumieć, że 
gospodarz musi znać właściwości danego jeziora, aby nie puszczać niewodu 
za ciężko, co również dobrych rezultatów nie da. 

Niedawno miałem możność dokonania bardzo ciekawej obserwacji nad 
zachowaniein się różnych gatunków ryb w toni, podczas ciągnienia niewodu. 
Toń ciagniono na jeziorze po pierwszym lodzie; miejsce było płytkie. Naj- 
większa głębia na toni była 4 — 5 metrów. Dno miało silnie rozwiniętą ro- 
ślinność, lecz woda była bardzo przezroczysta, tak że na głębokości 2½ — 3 
metrów było dobrze widać. Zrobiłem przerębel koło skrzydła niewcdu 
w środku toni, i łeżąc na lodzie, nakryty płachtą dobrze widziałem na całą 
giębokość wody. Obserwowałem w czasie, gdy toń już była zupełnie zam- 
knieta, to jest początki skrzydeł niewodu wyciągnięto na lód. Płotka na toni 
zachowywała się bardzo niespokojnie, szybko rzucając się w różnych kie- 
runkach. Szczupaki zaś i leszcze zachowywaly się zupełnie spokojnie. tak 
jakby z niewodu nic sobie nie robiły. Widziałem, jak przeszło kilka dużych 
szczupaków w kierunku do brzegu, a potem przeszły tak samo zupełnie spo- 
Којте koło siatki — dwa stadka dużych leszczy. Pierwsze stadko liczyło 
koło 20 sztuk; drugie koło 100. Ponieważ obserwowałem tylko w jednem: 
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miejscu, były wszelkie dane, aby przypuszczać, że będzie dobra toń. Lecz 
gdy nadeszło skrzydło niewodu, widać było, że dołny sznur tylko chwyta 
trawę, lecz nie przyciska jej silnie do dna. Rezultat toni był następujący: 
7 leszczy mniej więcej po 2 kg, ze 30 kg. płotki, a szczupaka ani jednego. 
Było dla mnie jasne, że toń zepsuto, bo niewód był zanadto „podwyższony: — 
z czem i rybacy sami w końcu zgodzili się. 

Co do odłowów zimowych, to chcę jeszcze zwrócić uwagę rybaków, że 
należy dążyć nietylko do tego, by wszystkie tonie przełowić, lecz by to 
1skutecznić we właściwym czasie i z najlepszym wynikiem dla siebie. О Пе 
na rybę wyborową cena mniej więcej trzyma się w pewnych normach, o tyle 
ceny па rybę drobną podlegają bardzo dużym wahaniom, to też może wska- 
тапет byłoby część toni na białą rybę -— płotkowych, pozostawić obecnie 
w spokoju, przenosząc ich odłów na okres wielkiego postu, kiedy zapotrze- 
bowanie na tę rybę zwiększa się, a więc można osiągnąć lepsze ceny. 

Ponieważ u nas rybacy stosują system odławiania każdej zimowej toni 
dwa, a niektórzy nawet trzy razy, sądzę, że na miejscu będzie przypomnieć; 
że częste odławianie tych samych toni nigdy dodatnich wyników nie da. 
Ryby „ruszonej“ ze swoich stanowisk, rozpędzonej, nigdy nie Мом! się 
(chyba stynkę, lub sielawę), a tylko rozpędza się ją dalej. Połów ryby może 
być tyłko tam, gdzie już dosyć dawno nie łowiono, gdzie ryba uspokoiła się 
i wróciła na swoje zwykłe stanowiska. 

Zima jest okresem, w którym rybak musi myśleć o tem, by przygoto- 
wać cały sprzęt rybacki, niezbędny do przeprowadzania letnich odłowów. 
Sprzęt ten składa się z letnich niewodów, siatek trój i jednorzędowych oraz 
węcierzy, skrzydlaków i tak rozpowszechnionych obecnie mieroży. O nie- 
wodach letnich obecnie uważam, że mówić jeszcze zawcześnie, bo dopiero 
po skończeniu zimowych odłowów, stan zimowego niewodu wykaże, które 
części jego nie wytrzymają już następnej zimy i jako takie powinny być 
użyte przy montowaniu niewodu letniego, prócz tego sam proces zmonto- 
wania letniego niewodu — to kwestja kilku dni. Zupełnie inaczej przedstawia 
się kwestja przygotowania dostatecznej ilości siatek i mieroży, bo to wyma- 
ga dużo czasu, to też o tem należy pomyśleć już teraz. Trudno mi wska- 
żywać jaką ilość tych narzędzi rybak musi przygotować, bo ilość ta jest 
zależną nie od powierzchni jeziora, a tylko od jego właściwości. Ogólna 
zasada jednak mówi, że jeziora płytkie, o silnie rozwiniętej przybrzeżnej 
i dennej roślinności падаја się do odłowów i siatkami i mierożami, to też 
wymagają większej ich ilości. Jeziora o głębokiej, czystej wodzie, słabo 
rozwiniętej przybrzeżnej roślinności, dają zwykle nikłe rezultaty odłowów 
temi narzędziami, przytem siatki na takie jeziora muszą być zupełnie innego 
typu i inaczej stosowane. Na takich jeziorach mogą mieć szersze zastoso- 
wanie siatki do odłowów jesiennych sielawy i okoni, o ile na jeziorach 54 
mielizny. Mieroże są podstawowemi narzędziami przy odłowach lina i ka- 
rasia, więc już sama obecność tych dwóch gatunków ryb wskaże rybakowi na 
konieczność dostosowania ilości tych narzędzi do obszaru jeziora. Przy 
określeniu ilości tych narzędzi rybak musi mieć na względzie jedną zasadni- 
czą rzecz, a mianowicie: że zarówno sieci „stawne“ na пос, јак i mieroże, nie 
mogą być na tych samych miejscach używane bez przerwy dłużej niż dwie, 
najwyżej trzy noce. Potem konieczna jest przerwa w pracy minimum na 


187 


tydzień. W związku z tem należy jezioro podzielić minimum ua dziesięć 
części, i każdą z nich zastawiać siatkami i mierożami co 10 dni. 

Chociaż zwracałem już na to parokrotnie uwagę rybaków, pozwalam 
sobie jeszcze raz powtórzyć i raz jeszcze namawiać ich do używania siatek 
rzadkich. Pomijając już tę okoliczność, że drobna ryba, jaką można odłowić 
w gęstsze siatki, latem małą przedstawia wartość i nie opłaca kosztownego 
opakowania i transportu i prędko się psuje, zaznaczyć jeszcze trzeba, że се- 
ste siatki zawsze dadzą gorsze wyniki, niż rzadkie. Dobrą wyborową rybę 
można złowić tylko rzadkiemi siatkami. Rozmiar normalnych siatek powi- 
nien zaczynać się od 30 num do 35 mm. Numer nitki jest ściśle zależny od 
gatunku poławianej ryby, ale ogólna zasada brzmi, że: im siatka cieńsza, 
tem więcej łowna. Błędne też jest przekonanie niektórych rybaków, że siat- 
ka grubsza dłużej wytrzyma. Przy należytem obchodzeniu się i konserwo- 
waniu i cienka sieć będzie równie długo służyć, jak i grubsza. Ma się ro- 
zumieć, że nie można w tem przesadzać, i brać naprzykład do odłowów 
linów, karasi, lub szczupaków siatek o cienkiej nitce, naprzykład 80/6 uży- 
wanych do odłowu sielawy. Takie siatki inna ryba przebije. Siatki radził- 
bym nabywać białe, a farbowanie ich i impregnowanie przeprowadzać sa- 
memu. 


Jan Zawadzki. 


Łagodna zima tegoroczna przyczyniła się w znacznej mierze do przy- 
Śpieszenia wylęgu pstrągów. Wylęg odbył się już przeważnie w drugiej 
połowie lutego. Jedynie ikra uzyskana z późniejszego tarła przeszła nieda- 
wno pierwszy okres oczkowania i wylęg jej nastąpi w marcu. 

Zbliżającą się chwilę wylęgu można rozpoznać stosunkowo łatwo, 
przeglądając codziennie ikrę pod światło. Przed wylęgiem ikra nabiera 
znacznie ciemniejszego zabarwienia (intensywny pigment oczu). Embrion 
jest już całkowicie niemal rozwinięty i widoczny bardzo wyraźnie przez 
cienką błonę jajową. Ruchy jego stają się coraz cnergiczniejsze. Widać 
krążenie krwi i pracę poszczególnych organów. 

Wylęgnięte pstrążęta w porównaniu z ikrą wymagają znacznie wię- 
сеј miejsca w aparatach. To też w okresie poprzedzającym wyłęg należy 
ikrę rozmieścić tak, by zapewnić pstrążętom możliwie największą swobo- 
dę ruchu. W tym celu należy mieć zawsze pewną ilość aparatów zapaso- 
wycli. 

Okres wylęgania trwa zależnie od temperatury wody krócej lub dłu- 
zei. Tempo wylęgu również nie jest równomierne. Narazie proces wylęgu 
postępuje dość wolno, później szybkość jego wzrasta bardzo znacznie 
i po osiągnięciu punktu kulminacyjnego znowu maleje. Ciepła pogoda oraz 
deszcze röwnieZ działają na tempo wylęgu przyśpieszająco. O ile wyleg 
postępuje bardzo nierównomiernic, możemy go przyśpieszyć, ostrożnie 
poruszając ikrę gęsiem piórem. 

Wylęg odbywa się w ten sposób. że pod wpływem gwałtownych ru- 
chów embrjona błona jajowa pęka i uwalnia uwięzioną w niej rybkę. W tym 
okresie zbiera się w aparatach wielka ilość błon jajowych, tak zwanych 
koszułek. Koszulki te, jako martwe ciała organiczne, zaczynają w bardzo 
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krótkim czasie gnić i okrywają się plesnia. Pozostawienie ich przez jakiś 
czas w aparacie stanowi poważne niebezpieczeństwo dla młodzieży. Pro- 
dukty rozkładu zatruwają wodę i mogą spowodować masowe śnięcie, 
Stałe więc i skrupulatne usuwanie koszulek jest najważniejszą czynnością 
hodowcy w tym okresie. Nie należy to do rzeczy zbyt łatwych, gdyż 
błony jajowe за prawie przezroczyste i w wodzie niemal niewidoczne. Nai- 
łatwiej usuwać je przy pomocy łewarka z rurki gumowej zakończonego rur- 
ką szklaną. Przy pomocy pióra wytwarzamy nad miejscem, skąd chcemy 
błony usunąć, wir wody, który unosi w górę lekkie koszulki i umożliwia 
ściągnięcie ich łewarkiem. Oczywiście należy przytem bardzo uważać, by 
prąd wody, który wytwarza lewarek, nie porwał ikry lub wylęgu. 

W ciągu całego okresu wychowu wylęgu należy przestrzegać staie 
jak najdalej idącej czystości w aparatach, usuwać śnięte sztuki, wszelkie 
zanieczyszczenia oraz ślady pleśni. 

Świeżo wylęgłe pstrążęta, napół przezroczyste, słabe, obciążone sto- 
sunkowo bardzo dużym pęcherzykiem żółtkowym, leżą przez pewien czas 
prawie nieruchowo na boku lub na pęcherzyku. Pływają bardzo mało i krót- 
ko. Stopniowo jednak młodociany organizm nabiera sił żywotnych i psträ- 
zeta zaczynają krążyć po całym aparacie w poszukiwaniu kryjówki. Nie 
znajdując żadnego schronienia, wylęg zbija się w naiciemniejszych miej- 
scach aparatu w niewielkie zbite gromady. Takie skupienia narażone są 
na uduszenie szczególniej w aparatach o słabym przepływie wody. Apa- 
raty kalifornijskie lub Williamsona oraz wszelkie ich warianty są nars- 
Żone na podobną ewentualność w znacznie mniejszym stopniu. Woda bo- 
wiem dopływa w tych aparatach szerokim strumieniem zdołu i dostarcza 
w {еп sposób dostatecznych ilości tlenu. W każdym bądź razie by zapc- 
biec skupianiu się wylęgu, należy stosować możliwie najmniejszą obsadę 
aparatów i osłaniać je pokrywami przed nadmiernem oświetleniem. 

Pstrążęta niemal od chwili wylęgu, posiadają wspólny wszystkim ry- 
bom instynkt dążenia pod prąd, to też dopływ do aparatów winien być 
jednakowy na całej szerokości, gdyż w przeciwnym razie rybki gromadzą 
się głównie w miejscach, gdzie woda dopływa obiiciej. 

Przez pierwszy okres życia wylęg przetrzymujemy na ramkach apa- 
ratów wylęgowych, następnie można przesadzić go bezpośrednio do ko- 
ryt aparatów, w których przebywa do chwili rozpoczęcia sztucznego od 
żywiania lub nawet przeniesienia do zbiorników naturalnych. 

Przy dopływie bocznym wylęg dzieli się odrazu na dwie gromady — 
silniejszy i większy zbiera się przy dopływie, słabszy przy odpływie. 
Możemy to wyzyskać do posortowania pstrążąt. Łączymy razem wylęg 
silny i osobno słaby. Jest to bardzo ważny zabieg hodowlany szczególnie, 
dla gospodarstw stawowych. Obsadzamy wówczas stawki narybkowe wy- 
lęgiem mniej więcej jednorodnym, otrzymując znacznie równiejszy, co do 
wielkości, narybek oraz zapobiegamy w ten sposób dużym stratom, jakie 
wywołuje kanibalizm. 

W miarę zmniejszania się pęcherzyka żółtkowego, rybki coraz żywiej 
krążą po aparatach. Należy wówczas bardzo uważać, by zarówno dopływ: 
jak i odpływ były odpowiednio zabezpieczone, gdyż wylęg korzysta z każ- 
dego najdrobniejszego nawet otworu, by się wydostać nazewnątrz. 
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Najważniejszym momentem w życiu wyłęgu jest chwila, gdy pęche- 
rzyk żółtkowy został mniej więcej w trzech czwartych wessany przez or- 
ganizm ryby. 

Od chwili tej zaczyna wylęg samodzielnie pobierać pokarm zzewnątrz. 
W tym czasie przesadzamy zwykle wylęg do zbiorników naturalnych. 
O ile w okresie inkubacyjnym woda, zasilająca wylęgarnię, miała tempera- 
turę wyższą od temperatury wody w zbiorniku, który ma być zarybiony 
i wylęg nastąpił przedwcześnie, wówczas musimy karmić pstrążęta sztucz- 
nie, do chwili gdy w danym wodozbiorze nastąpi dostateczny rozwój 
planktonu. Wylęg wypuszczamy do rzek i strumieni w miejscach płyt- 
kich o dnie zwirowatem i bystrym lecz nie rwącym prądzie. Należy dbać 
o to, by wodozbiory te inożliwie leżały poza sferą działania powodzi 
letnich ($wietojanskich). 

Dożywianie pstrążąt może się odbywać w korytach aparatów wyle- 
gowych, zbiornikach betonowych lub też w specjalnych rowach wyciero- 
wych, zbudowanych w pobliżu wylęgarni i zasilanych możliwie tą samą 
wodą. O ile przetrzymujemy wylęg w tym okresie w aparatach wylęgo- 
wych, to filtracja wody jest również potrzebna, gdyż przy stosunkowo 
słabym przepływie delikatny namuł osiada na słabych jeszcze skrzelach 
pstrążąt i może spowodować ich chorobę. W zbiornikach betonowych lub 
ziemnych o stosunkowo dużym przepływie dokładna filtracja wody jest 
zbyteczna, ważnem jest tylko zabezpieczenie dopływu przed wtargnię- 
ciem szkodników w postaci owadów, ich larw lub większych ryb. 

Naturalnym pokarmem pstrążąt jest drobny plankton. Ideałem więc 
dożywiania wylęgu byłoby dostarczanie mu właśnie tego rodzaju karmy. 
Zdobyć plankton można w mniejszych stawikach i jeziorkach, gdzie w du- 
żych ilościach przebywa przez cały rok. Wyłowiony kacerkiem z gazy 
młynarskiej plankton umieszcza się w beczce z wodą ustawionej nad ba- 
senem z wylęgiem. Beczka winna być zaopatrzona w kurek, przez który 
w ciągu dnia stale płynie wąską strugą woda, dostarczając w ten sposób 
rybkom żywego pokarmu. O ile niema możności zdobycia planktonu ze 
zbiorników naturalnych możemy zakładać sztuczne planktoniarnie, które 
zapewnią nam wystarczające ilości karmy. W ostateczności można wylęg 
dokarmiać przetartym przez drobne sitko móżdżkiem cielęcym, wątrobą 
lub śledzioną. Pokarmy te zawierają duże ilości witamin tak niezbędnych 
dla życia i rozwoju młodocianego organizmu. Muszą być one jak najiepszej 
jakości, zawsze świeże i zadawane w stanie surowym. 

W ostatnich stadjach wsysania pęcherzyka żółtkowego często wy- 
stępuje u pstrążąt Śnięcie. Spowodowane ono bywa naiczęściej obecnością 
w zbiorniku: większych ilości gnijących resztek pokarmowych i ekskre- 
mentöw. Wobec tego wskazanem jest Ścisłe przestrzeganie czystości oraz 
zadawania jednorazowo tylko takich ilości karmy, jakie mogą pstrążęta 
spożyć odrazu. 

Przy żywieniu pokarmem żywym (planktonem) niebezpieczeństwa 
zanieczyszczania wody resztkami pokarmu obawiać się nie potrzebujemy. 

W pierwszym okresie wystarczy na 100000 sztuk wyłęgu około 75— 
100 cm? pokarmu dziennie. Pokarm musi być jak najdokładniej rozdrebnio- 

Przegląd Rybacki Nr, 5. 2 
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ny. Pstrążęta w krótkim czasie przyzwyczajają się do pobierania sztucznej 
karmy i rozwijają się bardzo szybko. 

W końcu marca rozpoczyna się zwykle tarło pstrąga tęczowego. 
O ile tarlaki zimowaly na stawach, odławiamy je i umieszczamy w maga- 
zynach podręcznych, dzieląc według рісі. Wylegarnie zawczasu przygo- 
tować, ponaprawiać i zdezynfekować chlorkiem wapnia aparaty, zbadać 
sprawność filtrów i przewodów doprowadzających wodę. Gospodarstwa 
nie posiadające własnych tarlaków winny zapewnić sobie odpowiednią 
ilość ikry w pstrągarniach zarodowych. Gospodarstwa prowadzące chów 
tuczny przy temperaturze wody 6—8° С. mogą rozpocząć intensywne tu- 
czenie pstrągów. Roczniakom należy zadawać karmę bardziej rozdrobnio- 
ną niż rybom starszym. 

W czasie obecnym przygotować należy do obsady stawy narybkowe, 
opatrzyć mnichy oraz przygotować i ponaprawiać sprzęt rybacki. O ile 
stawy na zimę sa osuszane, przygotować trzeba plan obsady rybników 
i ewentualnie preliminarz żywienia. 


Inż. M. Janiszewski. 


GŁOSY RYBAKÓW. 


O potrzebie prowadzenia pomiarów wodnych. 


Przy gospodarstwacii stawowych, jak przy wszelkich przedsiębior- 
stwach wodnych, niezmiernie ważną rzeczą jest możność przewidywania 
ile i w jakim okresie możemy pobrać wody z danej rzeki. 

Kto obserwował rzeki, ten wie, że ilość wody prowadzonej przez 
rzekę jest zmienna, w dodatku zmienna w bardzo szerokich grauicach. 
Nieraz możemy zauważyć, że rzeki i strumyki, prowadzące przez dłuższy 
czas nieznaczne ilości wody, przybierają na wiosnę w czasie roztopów, 
łub w lecie po ulewnych deszczach i przekształcają się w duże rwące rze- 
ki, zalewając przyległe grunty. Zwracamy też uwagę, że nie każdego roku 
przybory te są jednakowe. Czasem przechodzą prawie niepostrzeżenie, 
to znów dochodzą do rozmiarów katastrofalnych. \ 

Ta zmienność przepływów sama przez się nasuwa myśl, Ze przy za- 
kładaniu przedsiębiorstw wodnych należy być bardzo ostrożnym, aby nie 
narazić się na brak wody w okresie długotrwałej posuchy, jak również, 
aby wszystkie budowle należycie dostosować do przejęcia wód burzowych. 
Doniosłość tego zagadnienia staje się tembardziej zrozumiałą, że przy 
"wszelkich gospodarstwach mamy do czynienia z dwoma sprzecznemi ze 
sobą czynnikami. Z jednej strony z kosztem urządzeń, z drugiej strony 
z wielkością, trwałością i sprawnością urządzeń. Dopiero droga należycie 
wybrana pomiędzy temi czynnikami zapewnia dobrą rentowność gospo- 
darstwa. 

Przystępując więc do robót hydrotechnicznych, przedewszystkiem 
chcemy wiedzieć czego możemy się spodziewać od danej rzeki, aby przez 
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przeoczelie jakiejś możliwości nie narazić się na znaczne straty, a czasem 
na całkowitą ruine przedsiębiorstwa. 

Kwestję tę najlepiej możemy rozstrzygnąć na podstawie długotrwa- 
łych statystyk. Statystyki te polegają na codziennych notowaniach pozio- 
mów wód w rzece, odczytywanych na specjalnie w tym celu przybitej 
łacie, oraz na dokonywaniu od czasu do czasu pomiarów prędkości wody. 
Na podstawie tych danych, jeśli były prowadzone przez dłuższy okres (naj- 
mniej kilka lat) hydrotechnik, jak również gospodarz prowadzący przed- 
siębiorstwo, może dokładnie zdać sobie sprawę z wymagań, którym po- 
winny odpowiadać budowle i ze sposobu prowadzenia gospodarki. 

Wprawdzie możemy określać wielkości przepływów nie korzystając 
2 bezpośrednich pomiarów, drogą pośrednią badania dorzecza i innych do- 
tyczących wielkości opadów atmosferycznych, notowanych przez Państwo- 
wy Instytut Meteorologiczny, ale wartości te jednak zawsze będą mniej 
pewne i mniej dokładne od wartości mierzonych na miejscu. 

Dla większych rzek bezpośrednich pomiarów dostarcza Centralne 
Biuro Hydrograficzne, ogłaszając w swoich rocznikach wyniki notowań 
prowadzonych na całym szeregu wodowskazów, oraz wyniki pomiarów 
prędkości. Zadanie to jest niezmiernie trudne, jeśli wziąć pod uwagę ogrom- 
ną ilość miejsc, w których trzeba prowadzić pomiary. Siłą rzeczy Pań- 
stwowa Służba Hydrograiiczna ogranicza się tylko do rzek większych, 
które mają większe znaczenie państwowe. W interesach zaś poszczególnych 
właścicieli ziemskich leży, aby badania te rozciągnąć na małe rzeczki 
i strumienie, z nich bowiem w wielu, a może nawet w większości wy- 
padków, korzystają gospodarstwa. 

Nie będę teraz omawiał urządzenia i sposobu umieszczenia łat wo- 
dowskazowych, jak również sposobów przeprowadzenia pomiarów prędko- 
ści wody. Sprawę tę mam zamiar poruszyć w przyszłości na łamach 
„Przeglądu Rybackiego*, zresztą każdemu z właścicieli może udzielić od- 
powiednich fachowych iniormacyj dowolne biuro budowy stawów lub mel- 
joracyjne. Chcę tylko zwrócić uwagę, że dla korzyści własnych gospo- 
darstw jak również dla podniesienia ogólnego dorobku wiedzy w Kraju 
poszczególni właściciele ziemscy, przez tereny których przepływają rze- 
ki, powinni zwrócić uwagę na potrzebę prowadzenia pomiarów wodnych. 

Zalożenie wodowskazu nie kosztuje drogo, jest to wydatek znikomy 
przy prowadzeniu gospodarstwa. Codzienne notowania stanów wody nie 
wymagają również specjalnych wysiłków. Może je prowadzić każdy, kto 
i tak dla potrzeb gospodarstwa bywa codzień nad rzeką — wystarczy 
bowiem tylko raz na dzień rzucić okiem na łatę wodowskazową i zanoto- 
wać stan odczytany. Przy odrobinie dobrej woli czynność ta nie będzie 
uciążliwą. Pomiary prędkości wody wystarczy przeprowadzać dość rzad- 
ko (kilka razy do roku). 

Korzyści natomiast, wynikające z podobnych pomiarów, zdoła ocenić 
każdy gospodarz, któremu kiedykolwiek wyginęły ryby w zimochowach, 
dub też w czyim gospodarstwie wielkie wody powyrywały śluzy i groble. 

Edward Czetwertyński 
asystent Katedry Bud. Wodnego. 
inżynier-hydrotechnik 
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Nieco o handlu, pakowaniu i transporcie raków. 


Jednym z większych ośrodków handlu rakami w Polsce jest Byd- 
goszcz. Handlem rakami trudni się tu firma Leon Urbanowski. Firma ta 
skupuje raki z Wielkopolski i Pomorza, z województwa Warszawskiego. 
z Wileńszczyzny, z Polesia i z Lubelszczyzny. Rocznie firma eksportuje 
około 25—30 tysięcy kóp raków. Odbiorcami są Paryż, Berlin i Bruksela, 
przyczem z całkowitej ilości eksportowanych raków Francja odbiera około 
65%, Niemcy 25%, resztę Belgja. Wartość eksportowanych raków, licząc 
kopę po 6 złotych. równa się 150—180 tysięcy złotych. Zapotrzebowanie 
raków jest znaczne. Francja kupuje tylko raki większe, Niemcy biorą 
małe i wielkie. Zasadniczo największe zapotrzebowanie jest na raki duże 
12—15 centymetrowe. Przeciętnie сепа za 1 Коре raków wynosi 6 zł. Ce- 
ny wahają się od 3—10 zł., za raki większe płaci się nawet do 30 zł. za 
kopę. Najdroższe w handlu są raki t. zw. wiosenne i zirmowe, a więc 
w czasie ochrony gatunkowej raka. 

Niezmiernie ważną rzeczą w handlu rakami jest umiejętność prze- 
chowywania i pakowania raków do dalszych przesyłek. Podam tu sposo- 
by obchodzenia się z rakiem kupickim, stosowane przez iirmę L. Urbanow- 
ski na podstawie jej długołetniego doświadczenia. 


Raki po dostarczeniu ich przez producentów liczy się i sortuje we- 
dług długości w cm i wagi kopy w Ке. Potem wkłada się је do sadzów 
umieszczonych na wodzie bieżącej, gdzie pozostają aż do dalszej wysyłki. 
Wymieniona wyżej firma posiada na rzece Brdzie specjalne sadze do ra- 
ków w ilości 32 sztuk, które zbudowane są w ten sposób, że na beczkach 
do oliwy spoczywają ramy z belek drewnianych, na których zawieszone 
Są sadze przy pomocy łańcuchów (rys. 1). Sadze mają wymiary 2,20 mX 
X1,50 mX0,80 m (głębokość). Głębokość zanurzenia sadzów w wodzie 
wynosi około 60 cm i może być dowolnie regulowana przy pomocy łańcu- 
chów. Ogółem wszystkie sadze zdolne są pomieścić naraz do 1600 kóp ra- 
ków, na jeden więc sadz wypada mniejwięcej po 50 köp raków. Przy prze- 
chowywaniu raków na zimę obsadza się sadz 35—41) kopami 

Przygotowanie raków do transportu odbywa się następująco: na 12 
przynajmniej godzin przed wysyłką wybiera się raki z sadzów (do wyjmo- 
wania raków z sadzów najlepiej nadają się kaszorki rozpięte na oprawie 
trójkątnej i układa się je celem obeschnięcia na specjalnych drewnianych 
stołach (skrzyniach). Długość stołu wynosi 1.40 m, szerokość 0,95 ст, 
brzeg stołu dookoła obity jest wystającemi 18 cm szerokiemi deskami. 
Stół może spoczywać wprost na ziemi lub na koziołkach, wyściela się 
go warstwą suchej słomy lub suchego mchu, na który układa się raki. 
Na stole o podanych wymiarach można umieścić celem obsuszenia około: 
10 kóp raków. Na stołach tych raki muszą leżeć około 12 godzin, aby 
dostatecznie obeschły z wody i były zdolne do długiego transportu. Stół 
nakrywa się wiekiem, by raki nie rozłaziły się. Gdy pakuje się większe 
ilości raków, wówczas stoły (skrzynie) układa się jeden na drugim i do- 
piero górny nakrywa sie wiekiem. Obsuszanie i pakowanie raków odbywa 
się w suchej i chłodnej piwnicy, wykonywanie bowiem tej czynności na. 
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słońcu lub na wietrze bardzo rakom szkodzi, gdyż delikatne skrzela, które 
powinny być stale wilgotne, wysychają i rak śnie. 

Raki pakuje się do płaskich koszyków wykonanych z wiór drze- 
wnych, sosnowych lub jodłowych, o wymiarach 28 cmX28 cmX12 cm 
lub 32 cmX32 cmX14 cm. Do takiego koszyka pakuje się 60 do 120 sztuk 
raków, zależnie od ich wielkości. Dno koszyka wyściela się wpierw war- 
stwą wełny drzewnej lub mchu suchego, następnie kładzie się warstwę 
raków grzbietami do góry. Jeżeli koszyk jest wysoki, układa się raki 
w kilku warstwach, a pomiędzy, każdą warstwę daje się wełnę drzewną 
lub mech, następnie przykrywa się raki wełną drzewną lub mchem, za- 
myka się koszyk szczelnie wiekiem i obwiązuje sznurkiem. Tak opako- 


Rys. |. Sadze dla raków na rzece Brdzie w Bydgoszczy. 


wane raki są gotowe do wysyłki. Raki nie mogą być zbyt luźno opako- 
wane, aby nie przewracały się, gdy w czasie transportu koszyk przypad- 
kowo przewróci się dnem do góry. Przy zbyt luźnem opakowaniu straty 
w śŚniętych rakach są zwyczajnie większe. W porze zimowej wysyła sie 
raki w większych koszykach lub w skrzyniach, przyczem kosz lub skrzy- 
nię wykłada się warstwą papieru, a następnie pakuje się raki jak po- 
przednio. Według danych firmy Urbanowski w zimie można wysyłać 
raki nawet przy —10° С. pod warunkiem jednak, że raki będą obsuszone 
i opakowane w ciepłej ubikacji (ubikację często ogrzewa się przy pomocy 
pieca). Przy dobrem opakowaniu raki wytrzymują transport nawet 3 do 
4 dni. 
J. Błażejowski. 
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Wspólne zimochowy włościańskie. 


Na terenie Małopolski Zachodniej spotykamy największe skupienia go- 
spodarstw włościańskiej hodowli ryb. Jedną z bolączek tych gospodarstw 
jest brak zimochowów, odpowiadających dobrym warunkom zimowania. Na- 
ogół zimują gospodarze ryby w stawach letnich a więc płytkich, a zima roku 
1928—29 najlepiej wykazała, iż w płytkich stawach ryb zimować nie mo- 
żna. Żeby jednak zapobiec sprzedawaniu ryby kupieckiej na jesieni odrazu 
po odłowach, kiedy ryba jest tania i żeby również posiadać własną obsadę 
na wiosnę, urządzili się gospodarze w Bestwinie (powiat bialski) w ten spo- 
sób, że zimują ryby wspólnie w kilku dobrze urządzonych zimochowach. Go- 
spodarz posiadający zimochów poddzierżawia go spólnikom, za minimalną 
opłatą, a jeden z nich (zwykle zimuje 4 — 6 gospodarzy) przetrzymuje swoje 
ryby bezpłatnie za co rąbie przereble, uważa na dostateczny dopływ wody 
i dozoruje ryby. 

Widzimy więc, że w okolicach, które mają dużo stosunkowo stawów 
włościańskiej hodowli ryb, a mało dobrze urządzonych zimochowów, tylko 
takie wspólne zimowanie może ochronić gospodarzy od strat poniesionych 
przez przetrzymywanie ryb w okresie zimowym w stawach letnich, nie na- 
dających się do zimowania. 

W. J. K. 
Z Ктај. Tow. Ryb. 


Z towarzystw i instytucyj rybackich. 


Те Związku Organizacyj Rybackich Rz, P. 


Dnia 6 marca o godz. 10 rano Posiedzenie Zarządu Z. O. R. (lokal 
Biura Pracy Społecznej, Warszawa, Kopernika 30, IV p.). 

Dn. 6 marca, godz. 5 pboł. — posiedzenie Rady Głównej Z. О. R. (lo- 
kal Biura Pracy Społecznej, Warszawa, Kopernika 30, IV p.). 

Dnia 7 marca początek o 10 rano zebrania Zjazdu Hodowców Ryb Sta- 
wowych, (lokal Wielka sala C. T. R., I p., Warszawa, Kopernika 30). 

Dnia 8 marca dalszy ciąg Zjazdu Hodowców Ryb Stawowych. 


2 Wydziału Rybackiego C.T.O. i KR. 


Wydział Rybacki Centralnego Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych 
przypomina Panom hodowcom ryb, że 7 i 8 marca odbędzie się w Warsza- 
wie, ul. Kopernika 30, wielki zjazd hodowców ryb stawowych. 

W czasie zjazdu będą wygłoszone referaty, a mianowicie: 

1) „O intensyfikacji gospodarstw stawowych“, referat p. inż. Edwar- 
da Rudzińskiego z Osieka, koreferat prof. Spiczakowa z Krakowa. 
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2) „O podstawach organizacji gospodarstw stawowych“, referat b. 
ministra rolnictwa, p. Stanisława Janickiego. 

3) „O gospodarce wodnej w rybołówstwie stawowem“ — referat inż. 
Henryka Rzepeckiego. 

Wydział Rybacki С. T. R. i K. R. przypisuje szczególne znaczenie temu 
zjazdowi i jest przekonany, że Panowie hodowcy ryb licznie się zjadą. Zjazd 
ten będzie terenem do poruszenia, zagadnień hodowlanych i technicznych, 
ale również będą na nim poruszone zagadnienia zrzeszenia hodowców ryb 
na nowych podstawach. 

Chcąc przyśpieszyć akcję zorganizowania hodowców ryb stawowych 
Wydział Rybacki С. T. O. i K. R. przypomina o konieczności zapisania się na 
członka Wydziału Rybackiego С. T. O. i K. R., jako koła specjalnego С. T. O. 
i K. R. — wszystkich hodowców ryb. 

Niech nikogo z hodowców stawowych nie braknie w Wydziale Ry- 
backim. Нодомсу zrzeszeni w Wydziale Rybackim, jako w organizacji do- 
browolnej będą mogli nadać formy prawne Wydziałowi Rybackiemu, takie, 
aby odpowiadały potrzebom producenta ryb, potrzebom zarówno społecz- 
nym, jak gospodarczym. 

Wydział Rybacki С. T. O. i K. R. był reprezentantem interesów pro- 
ducenta ryb. Od nikogo innego tylko od samego hodowcy ryb stawowych 
zależy, czy ta stara zasłużona placówka, będzie i nadal ту есеја służącą 
producentowi ryb. 

Tylko organizacja rybacka typu Wydziału Rybackiego, zapewni pro- 
ducentowi ryb dobrą, energiczną i bezstronną obronę interesów rybactwa. 

Zorganizowanie hodowców ryb jest potrzebą chwili. Aby udostępnić 
należenie do Wydziału Rybackiego, oznaczona składka jest minimalna. Ro- 
cznie bowiem wynosi 25 złotych. Jest to suma, którą każdy zapłaci. 

Hodowcy ryb muszą być licznie zrzeszeni w Wydziale, bo gdy będzie 
moment bronienia interesów rybactwa, gdy trzeba będzie wysunąć postulaty 
rybactwa, wówczas Wydział Rybacki musi powiedzieć, czy jest tylko biu- 
rem, złożonem z urzędników, czy też reprezentuje on rybactwo 


Duża ilość członków Wydziału Rybackiego utwierdza instytucje i czyn- 
niki miarodajne w przekonaniu, że praca Wydziału Rybackiego jest potrzeb- 
na dla hodowcy ryb, że temu hodowcy zależy, aby interesy jego były bro- 
nione. Natomiast brak członków w Wydziale wskazywałby na obojętność, 
na niezrozumienie interesów rybactwa, na niezrozumienie własnego interesu 
hodowcy. 


Powtarzamy! Rybactwo stawowe musi mieć swoją organizację. Tą or- 
ganizacia jest Wydział Rybacki C. T. O. i K. R. istniejący, јако Wydział Ry- 
backi С. T R. już od 1910 r. 

Praca Wydziału Rybackiego przez czas jego istnienia dała duże ko- 
rzyści rybactwu, bo podniesiona została produkcja ryb, polepszono znacznie 
metodę hodowli, obniżono koszty produkcji, przyczyniono się do poprawy 
organizacji zbytu ryb, jak również dzięki interwencji Wydziału Rybackiego 
złagodzono lub odsunięto grożące rybactwu szkodliwe akcje, godzące w in- 
teresy rybactwa. Dzięki działalności Wydziału Rybackiego unieszkodłiwiona 
cały szereg spraw rybactwu nieprzyjaznych. 
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Inicjatywa Wydziału Rybackiego wyrażała się w dążeniu do poprawy 
sytuacji rybactwa w zakresie, prawodawczym, ekonomicznym, organizacji 
zbytu, taryf celnych, kołejowych i t. p. 

Obecnie trzeba, aby wszyscy Panowie hodowcy ryb stawowych zostali 
członkami Wydziału, zrzeszeni członkowie Wydziału na wspólnem zebraniu 
nadadzą taką formę Wydziałowi Rybackiemu, jaką uznają za potrzebną 
| wyrażą swoje postulaty, do których powinna się dostosować praca Wy- 
działu. 


Kursy rybackie. 


W czasie od 17 lutego do 23 lutego b. r. odbyły się w Warszawie Kursy 
Rybackie, zorganizowane przez Wydział Rybacki C. T. O. i K. R. 

W poniedziałek 17 lutego o 9-ej rano Kurs został otwarty przez Na- 
czelnika Wydziału Produkcji Zwierzęcej Ministerium Rolnictwa, p. Bairda, 
oraz przez Dyrektora Centr. Tow. Org. i Kółek Rolniczych, p. Tadeusza Nie- 
dzielskiego. 

Na Kursach wykładano następujące przedmioty: Wiadomości z ptzyro- 
dy w zastosowaniu do rybactwa oraz własności chemiczne i fizyczne wo- 
ду 4 godz. (inż. J. Arnold), zoologia i botanika w zastosowaniu do rybactwa 
2 godz. (dr. M. Gąsowska), anatomja i morfologia ryb 2 godz. (dr. M. Ga- 
sowska), systematyka ryb i ich życie 2 godz. (inż. J. Arnold), wychöw na- 
rybku karpia 3 godz. (inż. J. Roesler), wychów ryby kupieckiej 2 godz. (inż. 
M. Gieraltowski), Zimowanie ryb (inż. L. Meylert), uprawa dna i ројер- 
szanie stawów 2 godz. (inż. L. Meylert), nawożenie 1 godz. (inż. J. Arnold), 
zanieczyszczanie wód 1 godz. (inż. J. Mieszkowski), choroby ryb 2 godz. 
(dr. Z. Kulwieciówna), organizacja gospodarstwa rybnego i rachunkowość 
2 godz. (inż. L. Bolcewicz), pstrąg i jego hodowla 2 godz. (inż. Janiszewski), 
statystyka w rybactwie 1 godz. (E. Iwaszkiewicz), rak i jego hodowla 2 godz. 
(inż. J. Arnold), zakładanie stawów 3 godz. (inż. H. Rzepecki), narzędzia 
w gospodarstwie stawowem 2 godz. (A. Dobrowolski), rok rybaka 1 godz. 
(inż. Z. Sosnowski), wyświetlenie przezroczy, dotyczące systematyki ryb Z 
godz. (obja$. inż. J. Arnold), wyświetlanie filmu rybackiego 1 godz. 

W niedzielę 23 lutego słuchacze zwiedzili wzorowe gospodarstwo stawo- 
we w maj. Ruda (własność p. M. hr. Starzeńskiego), gdzie zapoznali się 
-z systemem rozdzielczym wody, typem zimochowów, uprawanti stawów na- 
rybkowych, z systemem gospodarczym. 

Po skończonym kursie 26 osób poddało się egzaminowi. Kierownikiem 
Kursu był inż. J. Arnold. Przesłuchało kurs 48 osób 
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RYNKI RYBNE” Tabela I. Handel zagraniczny Rz. P. w styczniu r. 1930) 


Przywóz Przywóz Wywóz 
GATUNKI RYB — C RZEZI TOS) GATUNKI RYB 
g. zł. Ке. | zł- kg | zł. kg. | zł. 
Pyby świeże morskie Ryby słodk. niewym. . . 104.868 81.704 774 1.960 
Eos dss =- — 11.329 102.112 Czechosłowacja. . 806 1.147 — — 
Anse — — 1.893 13.255 Юапја 200: 37.517 33.778 — — 
Belgia RY — — 191 1.503 Estonie 1.249 2.007 — — 
Holandja . . . . — — 1.713 17.675 Francja awa edi: 3.352 2.855 — — 
Niem . . . . — = 6.888 63.315 Fiolandja и (25 2.750 2.400 — — 
Szwajcarja. . . . = — 355 3.571 Niemcy . . а 9.475 10.308 767 1.952 
Szwecja. . 2. — — 249 2.272 Prusy Wschodzie ~ 2.431 1.846 — — 
Ryby niewymienione. . . 60.874 42.835 209 256 Wein Ри IE, 45.530 25.653 — — 
"Anglja" s 1.635 792 = — Ryby solone, suszone. wę- 
Dana и о ратови о 2.450 2.197 — — dzone morskie: 
Francis 1.981 981 — — Lososie es] 3.269 26.372 28 417 
Niemcy: 1% 46.474 34.908 165 174 Denis 843 5.195 — — 
Norwesja . . . . 5.889 4.582 — — Niemcy. - 15 170 24 382 
Szwecja. 2) Z 3.702 3.058 — — St. Zjedn. Am: Pół. 2.411 21.007 — = 
Ryby świeże атаара? Flądry . а 5 1.534 7.119 — = 
Рабава = — 1.090 3.000 Bolandia . 1.455 6.834 — — 
Karpie . . Br 90.383 247.059 337 1.180 Niemcy . . . . . 72 277 — — 
S 37 130 180 600 Śledzie solone . . . . . 10.283.854 5.846.810 32.298 18.337 
Jugosławia. . . . 11.523 30.199 — — Sins 9.972.154 5.742.550 — — 
Уа тису zn 35 121 — — Holandja . . . . 23.597 16.817 — — 
Rumu naja 421 1.004 — — Norwegja . . . . 288.093 87.446 — „o = 
Węgry . . . š 73.050 206.740 — — Sledzie wędzone . . . . 127.702 79.854 39 70 
МСТ зулу ҢЫ, 5.304 8.820 — — КОБУ Cac sans 127.577 79.458 — — 
Szezup ki 3.740 8.184 522 2.063 Ryby marynowane . . . 72.552 335.053. 47 243 
Ваза туго 1.477 2.990 — — Francja." "Sw RE 65.099 301.733 — = 
Esten? 1.947 4.410 — — Norwegja . . . . 1.688 3.401 — — 
Niem, . . 247 598 522 2.062 Włochy . TJ 3.150 17.899 — == 
Sendaczee 210.790 388.499 Konserwy rybne . . . . 8.335 38.070 171 1.635 

° Austr ij 500 1.500 — — Буапсја а Sa 1.144 4.241 — — 

а; Бану reek tipon ein 7.530 15 480 — — Niemcy . . . . . 1.208 9.745 — — 
Estonia ауа: 8u5 2.159 — — SZWECJA 4 3.812 17.003 — == 
Jugosławia. . . . 500 1.230 — — Kawior . а TEA 12 630 1 40 
Niem x 1.123 3.130 — — Raki OPER ИУ ДЕ 35 70 12.104 14.237 
Бозан ae 200.330 364.994 — — Niemcy / — — 11.724 13.833 

Śledzić mrożone . . . . 2.001.635 1.041.979 326.998 138.069 
GO 
СА 
= 


*) Opracowanie падемапе przez referat ekonomiczny 


sekretarjatu generalnego Związku 


Organizacyj Rybackich Rz. p. 
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Ceny detaliczne 


Karaś 
śnięty 
żywy 
Szczupak 
żywy 


! а 7 a aż 
RYNEK s š 5 55 
мм У Ма 


E 
ad 


niw|nin. njw njn.| niw | пјп. 


Bydgoszcz . . 8 — | — | — | — | — | (4.004. 00] — | — 46.005. 00] — | — |е,00)6,00 
Bydgoszcz . . 5 = |— | | р | — |4,00/4,0C0] — | — 45.005. 00] — | — 35. 005. 00 
Częstochowa . 15 5,0014.001 — | -- | | - | - | - I — | - | | [| ЕЧ | — | — 

Kraków . . . 8 15,0014,50| — | — | — | — 63.003. 00] — | — 44.004. (0 — | — 16,00/5,50 
Kraków . . . 15  |5,00/5,00 _ 4,50|4,00] — | — |7,00/6,00 
Kowel 15 [6,00]5,00] — | — 45. 003. 0014, 0013, 5013, 50/2, 5014, 00/3, 8014, 0013, 50/4, 503. 50 
Eu lin s a 2 8 [5,50] — | — | — [5,005,001 — | — | — | — | — | — | — | — |5.00)5,00 
Еа 15 |4, 5004, 00[ — | — 3,003. 0002. 5012, 0012, 0012, 00|5, 00/4, 5013. 0013, 005. 004, 50 
Nowy-Sacz . . 15 6. 0016,00] — | — | — | — | - | — | | — | — | — | — | — |7,00]6, 00 
Poznan ОШ. 5 15,2014,80| — | — | — | — |3,00)2,40| — | — 15.2014,00| — | — [4,8014, 00 
Poznań . . . 12 45,0004. 80 — | — | — | — 3.002. 400 — | — [4.0013,00| — | — 3.603. 00 
Przemyśl . . 8 J5, 004, 8004. 80/4, 003, 50/3, 0014, 0012, 50) — | — [5,00/4, 5013, 0012, 505. 5014, 00 
Pińsk . . 14 —|-|=|-|=|-—=|-—]|-|-=|-|=—|-— | — 6.00%. 50 
Radom 8 [5,00/4,50| — — 3. 0003. 0015, 004. 50] — | — 5.005, 000 — — 45.004. 50 
Stanisławów . 14 (4. 3004. 0003. 5003. 50] — | — | — | — | — | — 6.503, 50] — | — |5,00/5,00 
Шоно 3 7 15,004,000| — | — | — | — |4,00)2, 001 — | — | — | — | — | — [4,40]2, 40 
Morus. . » « 14 15,0013,60| — | — | — | — {400200 — | — | — | — | — | — (. 0002. 00 
Warszawa . . 15 [4,50]4,50] — | — 13, 503, 5015, 00/6, 0013, 50|4, 0015, 00|5, 0013, 0014, 0016, 0017,00 
Warszawa . . 22 (4. 5004, 60 — | — 13.5013, 5015, 00/6, 0013, 00|4, 0015, 006, 00/3, 0014, 0016, 00/7, 00 
Wilno, . . . 7 J6. 00.75 — | — 65.004. 50 — | = 5,50|5,00 
Wiłno. . . . 14 16,5016,001 — | — 15, 5015,00} — | — | — | — | — | — | — | — |6.50|6, 00 


Handel zagraniczny w styczniu 1930 r.“) 


Handel zagraniczny Rp. w styczniu r. b. wynosił w przywozie 12,978 
tonn o wartości zł. 8,162,000 — w wywozie 389 tonn o wartości 290 tys. złp. 
W porównaniu do stycznia r. ub. przywóz wzrósł o 1,004 tonn, przy jedno- 
czesnym jednak spadku wartości о 856 tys. zł. 

Wywóz w porównaniu ze styczniem ubiegłego roku wykazał wzrost 
z 66 na 389 tonn, wartość jednak wykazała nieznaczną zwyżką z 140 tys. zł. 
па 290 tys, zł. 

Zjawisko powyższe tłumaczyć możemy tem, iż na ogólną sumę wy- 
wozu w styczniu r. b. 389 tonn 359 tonn stanowi wywóz śledzi mrożonych, 
z czego 327 tonn do Niemiec. 

Rozpatrując poszczególne grupy, stwierdzamy, iż przywóz ryb solonych, 
suszonych i wędzonych morskich i słodkowodnych wynosił w styczniu r. b. 
475 tonn o wart. 807 tys. 24. W styczniu r. ub. wynosił 445 tonn o wart. 
1.095 zł. 

Wywóz natomiast wzrósł ilościowo i wartościowo, w r. b. wynosił 


18 tonn о wart. 117 tys. zł. w r. ub, 17 tonn о wart. 103 tys. zł. 


t) Według danych Gł, U. Stat, 
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ryb w złp. za 1 kg. 
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njw| ni n. I niw| nin. niw| nin. niw|nin niw|nin niw | nin. niw| nin. niw|nin. niw nin. niw |nin. niw|nin. 
К ЕЕ - |— | 6| 6] — | — [4.00]4, 002. 002. 00 l. 801. 80] — | — | — | — 1.001, 

—|— || | — | 6|6| — — |4,00]4, 002, 0012, 0011, 601. 60 — | — |-— | — [0, 700, 70 
5,00/4, 50] — | — |4.50/4,00| — | — | — | — | — | — [2,5012,00| — | — | — | — |2,00]1, 5011, 5011, 50 
— | 17. 00e. 003. 5013. 50] 6 | 6 | — | — | — | — 2. 00/2. 0002. 0012. 0012, 5012, 0012, 0011, 5012, 4012, 2 
— | — [8,00/7,00/4, 7514,00] 7 | 6 4 — | — | — | — [3, 0012, 5012, 50/2, 0073, 5013, 0012, 50|2, 0012. 4012, 2 
3,0012.5 | | | — | | | — | — | — | — |3,00/2,00[ 1,5011, 401, 4011, 2000. 010, 20} — | — 
4, 50/4, 5014, 00|4.00|5, 305, 50] — | | — | — | — | — 3.003. 002. 5012, 50] — | — 12,0012,c0| — | — 
3,00/3,00] | — |— | | || — |— | — | — 6.503. 0003. 50/2, 5002. 50/2, 00] — | — | — | — 
— | — [7,0016,00| — | — | — || — | — | — | — (2,4011, 201, 2011,00] — | — | — | | — | — 
— | — [5,50]5,00] — | — | — | 1 — | — | — | — 2,0041, 2041, 20, 00 — | — | — | — | — | — 
3,50|3,00| — | — | — | - | || | | — | — 6.0002. 0002. 5011,50 — | — | | — | — | — 
2,502,00| — | -- | — | – | — 1-1 — |— | — | — 1,8011, 200. 90/0, 7010, 80/0, 40[0, 5010, 30] — | — 
4, 5014, 0014, 0013, 50|3, 0013, 00 = 2,001,00(1,00]1,001, 5011, 5011, 0011, СОЈ 1, 5011, 5 
3, 50/3, 50]5, 00/5, 00 — 2, 502, 50 — | — I — | — 1.001, 00] — | — 
— | — 6. 005.00 — — 2. 400. 001. 400, 00) — | — |1, 40. 00 — | — 
— | — 46. 005.0) — | — | — | — I — | — | — | — 2. 40/1. 001. 4011, 00 — | — #1, 4011,00] — | — 
5. 505.00 — | — [3, 5004, 00 — | — | 16 | 15 14,0013,00| — | — | — | — 12, 501,801. 3011. 00ft, 0011, 00 
4.005, 00 — | — |4,00)4,50] — | — | 17 | 16 |4,00/3,50] — | — | — | — 2.502. 00. 3011, 00|1, 0011, 0 
4, 3004, 00[ — | — 33,503.00] — | — | — | — 14, 50/4, 0012, 5012.001 — | — [2, 5012,00 — | — | — | — 
5,0014.00| — | — [3, 503.00 — | — | — | — 15, 0014, 5003. 0012, 001 — | — |2, 5012,00| — | — [| — | — 


Przywóz ryb marynowanych w b. r. wykazał znaczną zniżkę, osiągając 
73 tonny o wart. 335 tys. zł, wówczas gdy w r. ub, wynosił 90 tonn o wart, 
534 tys. zł. 

Przywóz śledzi wykazał znaczną dość zwyżkę w styczniu r. b., wyno- 
sząc 12.413 tonn o wart. 6,969 tys, zł. W r. ub, w styczniu przywieziono 
11.421 tonn о wartości 7,312 tys, zł. 

Reasumując. stwierdzamy, iż przywóz ryb wykazał w styczniu r. b. 
dalszy wzrost ilościowy przy jednoczesnym spadku wartości. 

Na 12.978 tonn przywozu, zaledwie 565 tonn przypada na droższy 
materjał importowany, 12,413 tonn stanowią śledzie, przeciętna cena których 
wynosiła 0,58 zł. za | kg. “) 

Rozpatrując te same grupy w wywozie, musimy stwierdzić ogólny wzrost 
wywozu, pomijając nawet pozycję śledzi mrożonych, która wpłynęła na ol- 
brzymi skok naszego wywozu w styczniu r. b. w porównaniu do stycznia r. ub. 

Wywóz ryb solonych. suszonych i wędzonych wyniósł w r. b. 18 tonn 
o wart. 117 tys. zł, w r. ub. w styczniu |7 tonn о wart. 103 tys. zł. 

Wywóz raków z styczeń w obu latach wynosił 12 tonn, jednak war- 


tość wywozu z r, ub, równała się 14 tys. zł, a w r. b. 13 tys. zł. 


1) Przeciętna cena podana, dla przywozu śledzi solonych z Апр}, 


przez G. U. 5. 


202 


Pozycja śledzi, stanowiąca w wywozie r. b. 359 tonn o wart. 156 tys. zł., 
wzrosła niezmiernie. bowiem w r.ub. w styczniu wywieziono zaledwie 37 tonn 
o wart. 19 tys. zł. 

Na wywóz ten złożyły się w przeważnej ilości śledzie mrożone. wy- 
wóz których wynosił 327 tonn o wart. 138 tys. zł. 

Saldo ujemne naszego handlu zagranicznego rybami, wynosiło w stycz- 
niu r. b. 7,872 tys. zł}. w r. ub. 8,878 tys. zł., а zatem saldo ujemne zmniej- 
szyło się о 1,006 tys. zł. 

Omawiając poszczególne pozycje w wywozie, podkreślić musimy łoso- 
sie i raki. Styczeń przynosi zwykle znaczny spadek wywozu łososi. To też 
iw r. b. wywóz w styczniu osiągnął zaledwie 11,329 kg. o wart. 102 tys. zł. 
wówczas gdy wywóz w grudniu r. ub. wynosił 45,106 kg. o wart, 380 tys. zł. 
Wywóz w styczniu r. ub. wynosił 10.575 kg., czyli wywóz r. b. wzrósł 
o 754 kg. 

Wywóz raków wykazał w porównaniu z latami ubiegłemi pewien 
wzrost. W styczniu r. 29 wynosił 11,623 kg., w r. b. natomiast wynosił 
12.104 kg. o wart. 14,237 zł, Cała ilość wywiezionych raków poszła do 
Niemiec, przeciętna cena notowana na deklaracjach celnych wahała się od 
1,06 — 1,17 zł. za kg. 

W przywozie poza śledziami. ważniejsze pozycje stanowią sandacze, 
karpie i ryby słodkowodne oddzielnie nie wymienione. 

Przywóz sandaczy wynosił 210,790 kg. o wartości 388,499 zł. W po- 
równaniu do stycznia r. ub. przywóz wzrósł podwójnie. Również w porów- 
naniu do grudnia r. ub. przywóz sandaczy wykazał prawie 100 procentowy 
wzrost. Na 210,790 kg. przywozu na Rosję przypada 200,330 kg. Poza Rosją 
notowano znaczniejsze ilości pochodzenia Duńskiego — 7.530 kg. o war- 
tości 15,480 zł. 

Przywóz karpi wyniósł 90,383 kg. о wartości 247,059 zł, W. porówna- 
niu do stycznia r. ub. przywóz wykazał nieznaczną zniżkę o 28,826 kg. 

W porównaniu z grudniem r. ub. wzrósł przywóz o 2,858 kg. 

Przeważna część przywozu przypada na Węgry. które przywieźli do 
Polski 73,050 kg., poza tem większe ilości eksportowała Jugosławja — 11,523 kg. 
i Włochy 5,304 kg. 

Przywóz ryb słodkowodnych oddzielnie niewymienionych wyniósł 
104,868 kg. o wartości 81,704 zł. Z tego większe ilości importowały do nas 
Węgry 45,530 kg. i Danja 37,517 kg. 

W porównaniu z grudniem r. ub. przywóz wykazał dość znaczną 
zwyżkę o 16,386 kg. 

Poza tem podkreślić należy bardzo znaczny wzrost przywozu śledzi 
mrożonych. który wynosił w porównaniu z grudniem r. ub. 414.151 kg. 

Ujmując wpływ importu ryb na stan naszego rynku wewnętrznego, 
pierwszy miesiąc r. b. nasuwa przypuszczenia wielkich trudności, po pierw- 
sze na skutek olbrzymiego importu sandaczy mrożonych rosyjskich, cena 
przeciętna których!) wynosiła 1,82 zł. za | kg. dla importu Rosji i zł. 2,05 
dla importu z Estonji. Po drugie na skutek b, dużego importu karpi węgier- 


1) Podana przez С. U. S. na podstawie cen notowanych na dekla- 


racjach celnych. 


203 


skich i jugosłowiańskich, ceny przeciętne których kształtują się dla karpia 
węgierskiego zł. 2,83 za kg., dla karpia jugosłowiańskiego 2,62 zł. za I kg. 

Przyjmując wielką problematyczność podanych cen. z pewnością je- 
dnak podkreślić należy wpływ niekorzystnej konkurencji zagranicznej na na- 


sze rybactwo krajowe. 


Ceny hurtowe 


Najwyższą ceną hurtową na karpie żywe notowano w Lublinie 5 zł. 
za | kg. Najniższa cena była w Wilnie, Warszawie i Radomiu. 


Ceny detaliczne 


Częstochowa, Nieznaczną zwyżkę ceny wykazały w pierwszej połowie 
lutego sandacze mrożone, cena wzrosła z 4 na 4,5 zł. za | kg. Pewną zniżkę 
wykazały ceny drobnicy i płotek. Na rynku przeważały karpie i sandacze 
mrożone, przyczem dawał się odczuwać pewien brak ryby 

Kowel. W pierwszych dwuch tygodniach lutego ceny żadnych wahań 
nie wykazały. Na rynku przeważała ryba śnięta przedewszystkiem szczupaki, 
płotki, średnica i drobnica. Największe zapotrzebowanie jest na karpie 
i szczupaki. 

Kraków. Ceny ryb w drugim tygodniu lutego wykazały nieznaczną 
zwyżkę, która miała miejsce w odniesieniu do wszystkich gatunków ryb. 

Zapotrzebowanie tygodniowe ryb w/g danych Magistratu m. Krakowa, 
wynosi od 4—4,5 tys. zł. Na rynku przeważały ryby żywe, przedewszystkiem 
karpie, na które jest największe zapotrzebowanie. 

Lublin. Na rynku przeważa ryba śnięta, przedewszystkiem karpie Naj- 
większe zapotrzebowanie jest na drobnicę. 

Ceny w ciągu ostatnich czterech tygodni ulegały bardzo nieznacznym 
wahaniom. 

Łuck. Od końca stycznia cena wszystkich gatunków ryb uległa zniżce. 
Na rynku ukazała się duża ilość karpi żywych. Największe zapotrzebowanie 
było na szczupaki. * 

Poznań. O ile pierwszy tydzień lutego wykazał pewną zwyżkę cen. 
np. lin żywy z 4,40 zł, na 5,20, szczupaki żywe z 4 zł. па 4,80, o tyle drugi 
tydzień lutego wykazuje stanowczą zniżkę cen na wszystkie gatunki ryb. 

Na rynku ryby żywe i Śnięte, przedewszystkiem szczupaki, dawał się 
odczuwać brak leszczy i karasi. Najwięcej poszukiwane są szczupaki, kar- 
pie, liny i sandacze. 

Pińsk. Dość znaczny spadek cen wykazały szczupaki. okonie i płotki, 
do końca drugiego tygodnia utrzymała się tendencja zniżkowa. 

Na rynku przeważały ryby äniete, na rynku najwięcej było płotek, na 
które zresztą było największe zapotrzebowanie. 

Przemyśl Wahania cen są nieznaczne. Cena linów wykazała pewną 
zwyżkę. Zniżce uległy szczupaki. Cena karpi nie wykazała zmian. Na rynku 
przeważały żywe karpie. Duże zapotrzebowanie było na ryby rzeczne. 

Radom. Ceny nie ulegały wahaniom. Przeważały na rynku żywe ryby. 


przedewszystkiem karpie i płotki. 
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Bardzo poszukiwane są mrożone sandacze, karpie i płotki. 


Wilno. 


Od początku lutego ceny stale wykazują wzrost. 


Na rynku 


przeważają ryby Sniete, przedewszystkiem płotki i uklejki, Największe zapo- 


trzebowanie jest na szczupaki, sielawy i karpie. 


Warszawa. 


żały ryby śnięte, przedewszystkiem, 


Ceny większych wahań nie wykazały. 


Na rynku przewa- 


karp. karaś, szczupak i sandacz mro- 


żony. Najbardziej poszukiwanym jest karp, szczupak i sandacz. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Ochrona jesiotra. 


Na XII zjeździe Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody w dn. || stycznia 
r, b. między innemi został uchwalony 
wniosek o treści następującej: 

„Zjazd Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody zwraca się do ministerstwa 
Rolnictwa z prośbą, ażeby sprawę za- 
grozonego wytepieniem jesiotra wzięło 
pod rozwagę i wydało w tym kierun- 
ku zarządzenia.” 

W związku z powyższem należy 
nadmienić, że jesiotr dawniej wystepo- 
wał w rzekach polskich w znaczniej- 
szych ilościach. Obecnie ryba ta pra- 
wie wyginęła pojawia się sporadycz- 
nie w Wiśle, Warcie i Niemnie. Poje- 
dynczo poławiane sztuki są nieraz 
znacznych rozmiarów, bo dochodzące 
do kilkudziesięciu i kilkuset kg. wagi. 


SŁ 5. 


Kampanja sielawowa w 1929/30 r. 


Podczas całej tegorocznej kampanji 
sielawowej uzyskano ikry: na jeziorze 
Wdzydze (woj. toruńskie) 3.815.000 
ziarn, w jeziorach woj. poznańskiego 
ogółem 1.544.000 ziarn. Razem 5.359.000 
ziarn. Uzyskana ikra została przesłana 
da Państwowej Wylęgarni w Mylofie 
dla wylęgu Zarząd wylęgarni spodzie- 
wa się uzyskać 50% ikry netto, Wy- 
lęgniętą ikrą sieji projektuje się zary- 
bić jeziora Wielkie Borzechowskie 
i Steklińskie, posiadające dobre wa- 
runki biologiczne dla sieji. lkrę siela- 
wy wylęgarnia sprzedaje po cenie 2 zł. 
za 1000 sztuk loco wylęgarnia. W obec- 
nej chwili pozostaje jeszcze niesprze- 
danych 597.000 ziarn ikry sielawv. 


Rabunkowe rybołówstwo na 


rzece Narwi. 


Wzdłuż całego koryta Narwi znaj- 
duje się szereg osiedli, w których nie- 
którzy mieszkańcy zajmują się rybo- 
łówstwem. Nie prowadzą oni jednak 
racjonalnego rybołówstwa, ale upra- 
wiają gospodarkę rabunkową. która 
nietylko tamuje rozwój rybostanui i nisz- 
czy go. ale również rujnuje brzegi 
i zamula rzekę, Ryby łowi się zapo- 
mocą tak zw. rybojazów. a mianowi- 
cie w ten sposób, że od brzegu pro- 
wadzi się płot zrobiony z kołków i su- 
chych gałęzi, odgraniczający część rze- 
ki. Co pewien czas odgrodzong część 
zamyka sie, а ryby dostają się do sa- 
mołówki. Rybacy nie wypuszczają zło- 
wionego narybku, ani drobnicy. Dzięki 
takiemu systemowi połowów rzeka zu- 
pełnie się wyrybia. Pozatem jazy ruj- 
nują i zamulają rzekę, powodując przez 
to piętrzenie sięwąd podnoszenie zwier- 


сладја. wskutek czego rzeka wybija 
sobie nowe odnogi i zalewa niżej po- 
łożone łąki. 


Dawniej rzeka Narew była żeglo- 
wną i barki ze solą dochodziły aż do 
Suraża. Obecnie dzięki gospodarce ry- 
baków żegluga jest niemożliwa, a brze- 
gi zrujnowane. 


SŁ S. 


V Międzynarodowy kongres 
limnologiczny. 


W IBudapeszcie od 24 do 31 sier 
pnia 1930 roku odbywać się będą ob- 
rady V kongresu limnologicznego. Z gło” 
szenia uczestnictwa nadsyłania prac 
1 referatów na kongres uskuteczniać 
należy najpóźniej до | czerwca 1930 т, 


Podczas kongresu przewidywane 
są wycieczki rybackie, Dla uczestni- 
ków kongresu przewiduje się 50% zniż- 
ki na węgierskich kolejach, w hote- 
lach i przy innych imprezach. Organi- 


zacją kongresu zajmuje się sekretar- 
јак (Halelettani Allomas, Budapest, II. 
Herman — otto — ut 15). M. S. 


Ustawa rybacka w Czechosłowacji. 


Do parlamentu czechosłowackiego 
został wniesiony przez stronnictwa soc- 
jalistyczne projekt ustawy o uregulo- 
waniu prawa rybołówstwa na wodach 
płynących w republice Czechosło- 
wackiej. icz. 


Nowe niebezpieczeństwo. 


Zarówno w Niemczech jak i w in- 
nych krajach Europy stosowany jest 
zakaz wwozu i hodowli szczurów piż- 
mowych. Związek Sowietów nie soli- 
daryzuje się z innemi państwami w tym 
względzie, gdyż jak wiadomo zakupił 
w Północnej Ameryce 20.000 szczurów 
pizmowych. W celu racjonalnej hodo- 
wli szczurów pizmowych postanowiono 
założyć fermę wzorową w okolicach 
Moskwy. Za powyższy transport zapla- 
cono 50.000 funtów angielskich t. j. za 
sztukę około 120 złotych. Wątpliwe 
jest czy ta hodowla okaże się opła- 
calną przy tak wygórowanych cenach 
zakupu. Istnieje obaw czy ten nabytek 
nie stanie się plagą dla Rosji. M.S, 


920-lecie cechu rybackiego 
w Wiirchergu. 


Würcberscy rybacy święcą w lutym 
r. b. 920-lecie swego istnienia. Cech 
rybacki w Würcbergu powołany został 
do życia przez Henryka |, biskupa 
würcberskiego, w 1010 roku. Uroczy- 
stość rozpoczęta będzie mszą świętą 
Posiedzenia odbywać się będą w sta- 
rym domu cechowym rybackim, w któ- 
rym zachowane są cenne zabytki ry- 
backie między innemi — srebrna gło- 


wa karpia M. 5. 


Propaganda rybactwa przez 
dzieci w Angliji. 


W Anglii propagatorami rybactwa 
są nawet dzieci. Ogłaszane są tam 
konkursy na prace rysunkowe z dzie- 


Przegląd Rybacki Nr. 5. 
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dziny rybactwa t. j. kolorowe rysun- 
ki ryb, kutry rybackie, postaci ryba- 
ków i t. d. Do konkursu stawać mogą 
dzieci szkolne w dwu grupach — do 
lat 11 i powyżej lat II. Przeprowa- 
dzone już 4 takie konkursy w szko- 
łach dały bardzo dobre wyniki, W pierw- 
szym konkursie uczestniczyło 27.000 
dzieci w drugim 40.000 dzieci szkol- 
nych. M. 5. 


Karmienie łubinem i lupiscinem D. 


W jednem z gospodarstw stawo- 
wych na Śląsku niemieckim przepro- 
wadzono porównawcze badania nad 
rentownością stosowania środków po- 
karmowych przy żywieniu ryb. Zasto- 
sowano łubin i lupiscin D. (preparat 
łubinowy). Przy stosowaniu powyż- 
szych środków pokarmowych w ma- 
łych gospodarstwach okazało się, iż 
wyprodukowanie centnara mięsa ryb 
na lupiscinie D, kosztowało o 2.37 ma 
rek niemieckich taniej niż na łubinie. 

W roku 1929 doświadczenia prze- 
prowadzono na większych obszarach. 
W stawie 582 morgowym stosowano 
łubin. Koszt wyprodukowania | cent- 
nara ryb na łubinie wyniósł 37.41 ma- 
rek niemieckich przy współczynniku 
pokarmowym 3,17. W stawie 341 mor- 
gowym stosowano lupiscin D. Koszt 
wyprodukowania | centnara ryb wy- 
nosił 32,09 marek niem. przy współ- 
czynniku pokarmowym 2,54. Z powyż- 
szego wynika, iż wyprodukowanie 
| centnara mięsa rybiego przy skar- 
mianiu lupiscinu D kosztuje o 5,82 ma- 
rek niemieckich taniej niż przy stoso- 


waniu tubinu. M. S. 


Stan rybactwa słodkowodnego 


w Prusach Wschodnich 


W gospodarstwie rybnem w Pru- 
sach Wschodnich w ostatnich czasach 
dają się zauważyć znaczne zmiany. 
Uniemożliwienie eksportu ryb z Prus 
Wschodnich do Polski wskutek wojny 
celnej postawił, gospodarstwo rybne 
w Prusach Wschodnich wobec koniecz- 
ności wzmożenia wywozu do reszty 
Niemiec. О ile pierwotnie gorsze ga- 
tunki ryb, które przeważały w poło- 
wach na wodach wschodnio-pruskich, 
znajdowały zbyt w Polsce, o tyle po 
wybuchu wojny celnej z Polską oka- 
zała się potrzeba dostosować gospo- 
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darstwo rybne w Prusach Wschodnich | wyniosły około miljona mr. niem. Na 


do wymagań rynku niemieckiego, który 
żąda przeważnie tylko szlachetnych ga- 
tunków ryb. Do tego przejścia na ho- 
dowlę wysokogatunkowych ryb przy- 
czynił się także wzgląd na frachty, które 
przy wielkich odległościach obciążają 
lepszy gatunek towaru stosunkowo 
mniej niż gatunki gorsze. 

Hasło dostosowania gospodarki ryb 
nej w Prusach Wschodnich do zmie 
nionych warunków wyszło w r, 1925/26 
od stowarzyszenia „Ostpreussische Fi- 
schereigenossenschaff" w Olsztynie, 
które jest jednym z największych zwią- 
zków hodowców ryb w Prusach Wscho- 
dnich. Akcja ta spotkała się z pomocą 
rządu niemieckiego i lzby Handlowej 
w Olsztynie. Dotychczasowe subwencje 


rok 1930 przewidziane są subwencje 
w wysokości 200,000 mr. niem. Sub- 
wencje zużywane są na stwarzanie no- 
wych wylęgarni, urządzeń dla przecho- 
wania ryb, potrzebnych zwłaszcza dla 
ryby mniejszych gospodarstw rybnych 
celem jej dalszego transportu i t. d. 
Obecnie kładzie się duży nacisk na 
hodowlę karpi, szczupaków. węgorzy. 
linów. sandaczy i sieji. Akcja przebu- 
dowy systemu gospodarczego na wo- 
dach w Wschodnich Prusach jest za- 
krojona na szereg lat i pomyślnie się 
rozwija. Wielkie zasługi dla podnie- 
sienia hodowli ryb w Prusach Wscho- 
dnich oddaje szkoła rybacka w Lecu 
Lötzen). 
icz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 


a) Sprawozdania 
Dr. Wilhelm Mraid. Ueber das Auf- 


treten der Gasblasenkrankheit und 
ihre Heilung bei jungen Regenbogen- 
forellen in Wasser mit normalen Sau- 
erstoffgehalt. (O występowaniu cho- 
roby gazowej ijej uleczalnosci u mlo- 
dych pstragöw teczowych w wodzie 
о normalnej zawartości tlenu). Zeit- 
schrift f. Fischerei, 1929, Tom XXVII. 

Chorobę tę wywołuje, jak się przyj- 
muje powszechnie, nadmiar tlenu w wo- 
dzie. Spostrzeżenia. poczynione przez 
autora nad młodemi pstrągami w akwa- 
rjum, zdają się wskazywać, że przesy- 
cenie wody tlenem niezawsze wchodzi 
tu w grę. 

Rybki, przeniesione z aparatu wy- 
legowego. trzymane były w małych 
akwarjach (dł. 40 cm., szer. 27 cm.) 
z przepływem wody. Póki temperatura 
wody nie przekroczyła 140 C. zacho- 
wywały się one normalnie. Jednakże 
później, w czerwcu, kiedy na skutek 
upałów woda ogrzała się do |5° C. wy- 
stąpiły typowe objawy t. zw. choroby 
gazowej. Małe pstrągi stały się po- 
drażnione, na ciele ich pojawiły sie 
pęchęrzyki napełnione gazem: drobne 
na pletwach. większe w okolicy głowy. 
Oddychanie było utrudnione i pstrągi 
zaczęły ginąć 7 objawami uduszenia. 


Wada w akwarjach wykazywała 7 cmš 
tlenu na litr, a zatem zawartość tlenu 
była normalna. 

Po zbadaniu wpływu różnych czyn- 
ników na przebieg choroby (temperatu- 
ra,przepływ wody,ilość wody przypada- 
jąca na jednego osobnika, żywienie 
i t. d.) autor dochodzi do wniosku, że 
decydujące znaczenie ma tu absolutna 
większość zbiornika, w których ryby 
przebywają. Po umieszczeniu pstrągów 
w dużym zbiorniku cementowym (dł. 
192 em., szer 53 cm., wys. poziomu 
wody 15 cm.?), przy tej samej zawar- 
tości tlenu i tej samej temperaturze, 
jaka była poprzednio, śnięcie zaczęło 
ustawać i po 20 dniach choroba za- 
nikła zupełnie. 

Dr. Zofja Ku'wieciówna. 


Walter: Roggen zur Karpfenfitte- 
rung. (Żyto jako pożywienie karpi) 
Fischerei-Zeitung Nr 6. 9. II. 1930. 
Neudamm. 5. 69. 

Żyto jako pokarm dla karpi naagół 
mało było stosowane. Z dotychczaso- 
wych badań. przeprowadzonych w go- 
spodarstwach stawowych, okazuje się, 
iż żyto jest chętnie przez karpie spo- 
żywane. W  wielenbachowskich do- 
świadczeniach — otrzymywano — przy 
skarmianiu żyta współczynnik pokar- 
mowy w granicach od 2—4,5. За to 


cyfry zależne od wieku, wagi sztuk, 
ilościowej obsady, wydajności stawu 
i całego szeregu innych czynników, 
z któremi współczynnik jest ścisle zwią- 
zany. Zazwyczaj dodaje się mączki mię- 
snej do żyta w stosunku 1:4 (| część 
mączki) i podaje się karpiom tę kar- 
mę w stanie nie zmieszanym. 

W Wielenbachu stosowano również 
jęczmień z wynikiem dość dobrym. 

W serji porównaczych doświadczeń 
przy skarmianiu jęczmienia otrzymano 
dla niego współczynnik średnio 3,75, 
dla łubinu zas 3—3,5. 

Według Dorfnera, który przepro- 
wadzał doświadczenia z karmą łu- 
binową, lupiscinem i żytem, przy wy- 
sokich cenach łubinu a niskich żyta, 
kalkuluje się karmić karpie żytem. Itak 
wyprodukowanie | q. ryb przy użyciu 
żyta kosztowało o 5,75 RM. taniej niż 
na lupiscinie. 

Z doświadczeń porównawczych, 
przeprowadzonych przez autora, oka- 
zuje się, iż należy się spodziewać dla 
żyta i jęczmienia о ½ lub o jedność 
większego współczynnika niż dla łu- 
binu. 


M. Sawicki. 


Przegląd czasopism 


Der Fischerbote Nr. 3. 1.11.1930. 
Altona-Blankenese. 5. 39—56, 

H. Lübbert: Die deutsche Hochseefi- 
scherei im Jahre 1929. Lubbert: Fisch- 
dampfer-Neubauten im Jahre 1929. Deu- 
tsche Seefischereifangstatistik fur Mo- 
nat November 1929. M.: Das Flugzeug 
im Dienste der Elbheringsfischerei. 
5и: Von den Arbeiten der niederlän- 
dischen Fischerei-Prütstation. Ele, Er- 
fahrungen über Wale in Südgeorgien— 


Aus der Fischerei. 


Schveizerische Fischerei - Zeitung 
Nr. 2. 1.11.1930. Bern. S. 41—70. 

Dr. A. Brutschy, Dr. A. Güntert, Dr 
W. Schmassmann: Untersuchungen über 
den Einflusz der Industrie- u, Hausabwas- 
ser u der Korrektion auf die Bünz als 
Fischgewässer. Dr. Surbeck: Die Schwei- 
zerische Bodenseefischerei im Jahre 
1920. W. Schweitzer: Der Blaufelchen- 
laich 1929 im Oberseegebiet des Kan- 
tons Thurgan. 
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fischerei“. Schweizerische Bodenseefi- 
J. Meier: An der Marne. W. 
Rummel: Ein Vorfrühlingstag. Vermisch- 
te Mitteilungen. Fischmarktbericht. Aus 
den Vereinen. Rätsel-Ecke. 


Mitteilungen der Fischereivereine 
Nr. 4, 15.11 1930. Eberswalde. S. 81—104. 

Bekanntmachungen. Eckstein: Und 
Friede auf Wassern, und Fischern und 
Anglern ein Wohlgefallen. Dr Jüngling: 
Zur Gründung des Reichskampfbundes 
für Gewässerschutz. Bericht über die 
Hauptversammlung des Berufsfischer- 
Vereins im Stromgebiet der Elbe-Mag- 
deburg. I. Runschke: Herbstverbands- 
tagung des Berufsfischer-Verbandes für 
die Oder und deren Nebengewässer. 
Eckstein: Wie soll man Süszwasserfisch- 
Propaganda treiben? Kleine Nachrich- 
ten. Frage und Antwort-Verzeichnis der 
Wasserlaufe erster und zweiter Ord- 
nung in der Provinz Pommern. Fisch- 
marktberichte. 


Nr. 3, 1.11.1930. Eberswalde. S. 49-80. 

Bekanntmachungen. P, Eberhardt: Ue- 
ber den Stand statistischen Aufnahme 
der Seen Deutschlands, unter besonde- 
rer Berücksichtigung der auf dem Bal- 
tischen Höhenzuge gelegenen Provin- 
zen. Dr. Rürger: Ein Jahr Preuszische 
Fischereischule G. Marre: Der Stint in 
ihren wechselseitigen Beziehungen Dr. 
A. Sklower: Zur Frage des Parasit-be- 
falls der Schuppen— und Spiegelkarpfen. 
Dr. W. Quednau: Die Unschädlichkeit 
des Farbstoffes Uraninkali für Fische 
und Fischnahrung und seine Bedeutung 
im landwirtschaftlichen Betrieb. Aus 
der Preuszischen Fischereischule Lö- 
tzen. Kleine Nachrichten. Aus anderen 
Zeitschriften-Fischmarktberichte. 


Ryba Nr. 2, 1.11.1930. Bydgoszcz. 
S 17 82. 


Ryby morskie a rybacy lądowi. Fr. 
Lubecki: Widoki podniesienia rybactwa 
morskiego. Fr, Piechocki: Trudności Ка- 
lejawe w przewozie ryb. Pani Fiorentyna: 
Ryby „na prędko". К. ©gorzały: Samo- 
pomoc w handlu rybami. Handel za- 
graniczny rybami. Sprawozdania Ryn- 
kowe. Ceny. B Kużźmiński: Rybolöstwo 
morskie w styczniu. А, Hryniewicki: Za- 
stosowanie włoku do połowu szprotow 


i śledzi. W. K.: Szkoła 


scherei. 


samopomocy 


J. Bósch: Beitrag zum | gospodarczej. R. Kwieciński: O badaniu 


Thema „Fischereiwirtschaft n. Sport- | wody. Kronika. 
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EOD Z KOSIARKA MOTOROWA irmy MAUPOIX w TRIAUCOURT 


wę Francji 


oczyszcza najbardziej zarośnięte stawy szybko, dokładnie, tanio. Kosi w wodzie na do- 
wolnej głębokości do | m. 25 cm. Zamówienia wykonywa się w ciągu 2 — 3 miesięcy. 


Wszelkich informacyj udziela firma 


B-cia W. i Z. SZANTYR 


Sp. z ogr. odp. 


WARSZAWA, CHMIELNA 27. 
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NAPOLEONA 4, TEL 76 40 


Pod zarządem Józefa Puchalskiego. 


DRUKARNIA ST. NIEMIRY SYN i S-KA. WARSZAWA, PL. 


Od Administracji. 


PP. Abonentom, którzy w kwietniu 1929 r. oplacili roczną 
prenumeratę, przypominamy, że 31 marca 1930 r. skończył się 
ich abonament i prosimy o odnowienie prenumeraty na rok bie- 
żacy. 

PP. Prenumeratorów, którzy abonują „Przegląd“ kwartal- 
nie, prosimy о opłacenie zaległych opłat za I-y kwartał 1930 r. 


Do PP. Członków 
Krajowego Towarzystwa Rybackiego w Krakowie. 


Niniejszem wyjaśniamy, że stosownie do ogólnej uchwały, 
wszyscy członkowie Kraj. Tow. Ryb. abonują „Przegląd Ry- 
backi“ zbiorowo, na warunkach ulgowych, opłacając prenume- 
ratę za pośrednictwem swego Towarzystwa. 

Wobec powyższego prosimy PP. Członków o мос Е 
należności za prenumeratę roczną, nie do administracji „Prze. 
glądu Rybackiego“, a wyłącznie i wprost do Krajowego Towa 
rzystwa Rybackiego w Krakowie. 


s 


